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(„Praea* parlamentu. — Cierpliwi wyborcy. — 
M ylne pojęcie połoieńia reądu. — U dawa woj 
sitowa. — Sprawa cukrewa. — P r t y  musowe

półcienie posłów e Csech i  Morawy).
Niestety znów artykuł sytuacyjny rozpocząć 

Muszę od stwierdzenia, te  sytuacja ciągle jeszcze 
niewyjaśniona. Cztery tygodnie już mineta od 
otwarcia sesji jesiennej, a izba nie uchwaliła 
ani jednege przedł ożenia, ba nawet nie rozpo
częte żadnego pierwszego czytania. Co tylko 
można było w tym czazie uczynić, ażeby jeszcze 
htrdziej obaiżyć powagę i znaczenie izby, su
miennie uczyniono. Od obelg reprezentanci ludu 
przeszli iuż nawet do pięści. Tak wygląda par
lam ent austrjacki przy .pracy" i zaprawdę dzi- 
tsić kię należy cierpliwości wyborców, którzy bez 
protestu to znoszą! Cierpliwość wyborców jest 
niemal dowodem, żi monarchja austrjacki nie 
dojrzała do parlamentarnych instytucyj...

Ze strony rządu popełniony zo*t*ł błąd 
przez wywołanie mniemania, jakoby ustawa 
wojskowa bezw am ni w> w tym miesiącu mu
siała być uchwaloną. W izbie, gdzie cała m ą
drość polityczna pol.ga na s aotażu, op>nja ta 
ka wywołać musiała, rozumie s.ę, jaknajgorsze 
npstępstwa. Skoro rząd jeat w położeniu przy- 
masowem, dr lej-że więc hknidewać wszystkie 
stare rachunki. Skoro zaś stronnictwa raz za
galopują się w żądaniach, pew rót staje się im 
niemożliwym, chociażby przekonały się, że ra
chuby opierały się aa mslnych premisach.

Dziś w iid  m > już. że ustawa wojskowa nio 
jast tak śriśie tt m inow ą, jak początkswo są
dzono. Ustawa z 31 maja r. 1888 postanawia, 
że w szczególnych wypadkach i w razisi po
trzeby na rozkaz cesarski, powołane być mogą 
do czynnej służby najmłodsze trzy lata rezerwy 
nzupelniającej, z tern jsdynie ograniczeniem, że 
służba trwać meże tylko tak dlugc, jak długo 
powołany znajduje się w tym samym roczniku 
asMiternnkowym, a więc przez rok. W  razi* 
potrzeby może więc cesarz, na razie na rok, z 
obejściem parlam entu, powołać część rezerwy 
uzupełniającej do służby.

Jest ce prawda inna, bardziej terminowa 
sprawa, ale na jej term nowem załatwieniu za
leży Czechom i Niemcom bard ej, aniżeli rzą
dowi. Mam na myśli sprawę cukrową. Dnia 31 
styp/nia r. 1903 upływa term ia ratyfikacji kon
wencji brukselskiej. Jeśli Austro- Węgry do tego 
ezasu do konwencji nie przystąpią, to wyklu
czane będą od eksportu cukru do Anglji i Indji, 
dokąd dziś idzie niemal •/* ca*' C° eksportu mo- 
norcbji. Niektórzy znawcy utrzymują wprawdzie, 
ze skoro tylko Austro-W egry obniżą cło na cu
kier na 6 franków, to import austro-węgierski 
do Anglji może tyć  obłożony cłem kemem, ale 
jest w każdym razie sprawa sporna, a eoentus 
jej wątpliwy. Ttm bardziej jest on wątpliwym 
ila — że, nie przystąpiwszy wczis do konwen
cji, Audtro Węgry nie byłyby reprezentowane 
w brukselskim, międzynarodowym Lądzie roz
jemczym.

Kwestja cukrowa tak jest dla Niemców i 
Czechów zarówno ważną, że w tym wynsdku 
nie rząd, aie przeciwnie posłowie z Czech i Mo
rawy, znajdą się w przymusowem położeniu. 
Wyborcy czescy i morawscy w kwestji cukrowej 
nie rozumieją żartów, a i posłowie sami są po 
większej części osobiście, czy to jako producenci 
cukru, czy też jak* plantatorzy baraków, w niej 
interesowani.

Ale ao 31 stycznia jeszcze daleko, a tym
czasem na wszystkie strony krzyżują się zabiegi 
i intrygi i niewiadomo nawet, co iuż jutrzejszy 
dzień przyniesie. ( r )

Zi sfer ruskich.
(„Ru \łanr lawirujący. — Najświcisne jego sta- 
djum. — W ystąpienie prsteńw metropohcic. — 
Stolony pomysł. — ,  Dnister* i  wJ,ka dyrekto

ra t  urstęd*.ikarąi).
Bardzo niewygodną pozycję w szeregu pra

sy ruskiej zajmuje orgun p. B świńskiego, R u- 
slan. Małe to i nie posiadające szerszego wpły
wu pisemko, powstele pod hasłem patrjotyzmu 
austrjackiego, z wybitną cechą klerykalną, nie 
potrafiło długo utrzymsć się na tern stanowisku 
wobec radykalnych i bezwyznaniowych prądów, 
jakiś osrtatniemi czaay ogarnęły unysly  wielkiej 
części ruskiego społeczeństwa. Z chwilą aw an
tu r rusk:ch na wizechnicy lwowskisj, malutki 
Rusłan  wyskoczył z siadła i lawiruje od tej 
chwili pomiędzy partjam i, najczęściej przez obie 
konfundowany. Trzymał się jeszcze sraty klery- 
kalnej przez czas pewien, ale — jak dzisiaj w i
dzimy — i tę już opuszcza, w yuw ając się na 
czoło agitacji przeciw ks. metro jelicie Szepty
ckiemu i przeciw kierunkowi, jaki poczyna się 
kształtować w zarządzie ruskiej naetrosolj'.

Od szeregu miinerów drukuje Rusłan  ss- 
rję artykułów, w których rettrząsa treść listów 
pasterskich, ogłoszonych oslatniemi czasy przez 
ks. mi tropolite, a ton i sposśb tego roztrząsania 
są dla kg Szeptyckiego wprost nieprzychylne 
i pełne krytyki. Rusłan  bardzo otw erńe zarzu
ca miytrapolicie, ż« i-m isat e swoje zw iódł do 
Starorusinów, a zarządzeniami swemi dąży do 
ucisku p a r t i  ukraińskiej. Pismo gaci obecny 
ż m u d  seminarium duchowcege we Lwowie, 
jako moskatafi’ski, wyryka metropol* ie, iż przy
jął protektorki nad buesą Narodnego Domu 
i twierdzi stanowczo, że aw tych bursach, 
w gimnazjach i w srm im rjum  duebewnem, wy
chowują się zaprzańcy ruskiej mowy i narodo
wości, ażeby byli przygotowani do — o d s t ę p 
s t w a  o d  k o ś c i e l a  k a t o l i c k i e g o . . . "  . J a 
kim snosebem z tej niemocy wyleczyć społe
czeństwo ruJrie — pizze Rusłan  — jak ją  usu
nąć z pomiędzy ruskiego duchowieństwa, na to 
nie znrjdujemy rady w liście pasterskim,..*

W  innym znowu artykule polemizuje or
gan p. Barwińskiego z ustępem pasterskiego 
listu, w którym metropolita ubolewa nad roz
politykowaniem się młodzieży ruskiej. Rusłan, 
powołując się na powagę Czecha, p. Manaryka, 
dowodzi, że polityka jest potrzebną dla studen
tów wszechnicy, a wególe wyraża ks. metropo
licie żal. iż tenże dotknął tylko ujemnych stron 
młodzieży, a zamilczał o dodatnich.

To wystąpienie jedynego, dotychczas klery- 
kalnsgo organu ruskisgo, przeciw głowie ruskiej 
ce.Lwi w Galicji, świadczy o dalszych postępach 
chaosu i pomięszania pojąć, jakie wśród prowo
dyrów rus’ ich rozwija się w sposób prawdziwie 
zastraszając y.

Ale nietylto na tern polu nie zna granic 
galopująca rabies hajdamacka. Oto, znany gło
wacz pomiędzy borytelami, który podobno pierw
szy w pidl ongi na pomysł strejku rolnego, p. 
Wacław, v«l Wieńczysław Budzynowski, puścił 
w świat ,now y", genjalny program polityczny. 
Wychodząc z założenia, ża zabór Galicji dokonał 
się z powołaniem na pra.?a korony węgierskiej 
do tego kraju, wnosi, ażeby Rusini domagali 
się przyłączenia Galicji do — Węgier. Tam }U> 
dzisiaj jest sporo Rusinów, którzy pomnożyliby 
liczbę ególuej ludności rusk iej; natomiast Po
lacy musieliby wyrzec się raz na zawsze swych 
mrzonek i hegemonji. Pomysł kapitalny, godny 
a n to ra ! Powiemy mu jednak, że to ju t  nasra 
troska o to, co stałoby się z Polakam i; nato
miast, gdyby projekt nie był tak bardzo idio
tycznym, niebyśmy nie mieli przociw temu, izby 
Węgrzy napędzili trochę rozwagi takim panem 
Budzynewskim. Oni to dobrze umieją.

Towarzystwo asekuracyjne .Dnister" ogło
siło w dziennikach ruskich sprawozdanie z esta-

tniego posiedzenia rady asdzorczej. Sprawozda
nie zaznacza stały rozwój iastytucji, pomija je
dnak milczeniem kwestję, która stanowiła głó
wny przedoaiot narad, a która w łonio Towa
rzystwa jątrzy się coraz więcej Razcbodii się 
o petycję urzędników .D uistru", którzy znaj
dują się w opłakanym siani« i z tego powodu 
dom rgzją się polepszenia-bytu, stabilizacji p ra
ktykantów, zwolnienia od pracy biurowej w 
niedziele i święta, wliczenia d? emerytury cza
su, spędzonego w Towarzystwie przed sUbili- 
zacją i t. p.

Dyrektor .D nistra," p. Kułaczkowrki, wniósł, 
aby nad całą petycją urzędników przejść do 
dziennego porządku. Sprzeciwił się tem u czło
nek rady nadzorczej, dr. Oleśnicki, żądając dy
skusji nad każdym szczegółem prośby. Wobec 
stanowczego oporu ze strony p. Kołaczkowskie
go, przyszło na posiedzeniu do gorącej wymia
ny zdań, a skończyło się na tem, że dr. Ole
śnicki, oburzony dziwnem zackcwaniam s>ę dy
rektora wobec doli urzędników, ostentacyjnie 
opuścił salę. Sprawa więc pogrzebana, natom iast 
uchwalono przedstawić dyrektora Kula akow skie
go walnemu zgromadzeniu do sutej rem unerac ji!

Po tera zebraniu rady nadzorczej p. Ko
łaczkowski wydsł wprawdzie rozporządzenie, 
normujące częściowo odpoczynek niedzielny, ale 
ta drobna ulga nie zadowoliła urzędników, któ
rzy też .blagoaławią* swego dyrektora, na czem 
świat stoi.

Fiskalizm pscztswo-kelijiwj 
wsbec prasy w Anstrji.

II.
W  Niemczach i innych państwach oświe

conych przyzwyczajono się do tego, ża gazaty 
rozwożą koleje pociągami pospiesznymi i eks
presowymi. R o z a ł a d y  j a z d y  k o l e j o w e j  
s ą  do c z a s u  w y d a w a n i a  d z i e n n i k ó w  
d o s t o s o w a n e  i np. w Niemczech w najwię
kszej ilości slacyj pocztowych czytelaik ma za
raz .przy kawie" num er poranny swej gazaty. 
Szczegół ten jest ctemś w.ęcej, aniżeli samą 
jeno wygodą, jest en peprostu konieczaośuą, 
zwłaszcza dla kupca, ziemianina, przemysłowca. 
W  ten sposób bawieni może on mieć co dnia rano 
przed oczyma niesłychanie zmienny nieraz obraz 
cen i kursów czy to walrrów, azy towarów, czy 
ziemiopłodów i wedla tego stosować swe po
stanowienia handlowe. Natomiast w Austrji 
czytelnik gazel otrzymuje wyfezy giełdo w- zwy
kle wtedy dopiero, gdy wydrukowana tam  cyfry 
przestały ju t  być prawdriwemi- W tem miejscu 
autor artykułów przytacza, jako zram ienną 
wielce dla stosunków w Austrji okoliczność, tan 
fakt, że np. lipsko-drezdeńskie pociągi kolejowe, 
a nawet berlińskie, — do potrzeb gazet tam 
tejszych formalnie zastosowane, — znacznie 
p r ę d z e j  przywożą je do Czech, aniżeli 
wychodzące o tym samym czasie dzienniki pra
skie dostają się do rąk swych abonentów w 
Czechach. Dzięki takim stosunkom, wydawcy 
niemieccy w Pradze — jak zapewnia autor a r
tykułów — z u .e łiie  serjo zastanawiają się nad 
tem, czy nie byłoby dla nieb wskazanem, aby 
p r a s k i e  dzienniki drukować w Lipsku, albo 
Dreźnie i w ten sposób u biedź w posaiechu 
wydawnictwa tamtejsze, obacnia publiczność 
niemiecką w Czechach literalnie zasypujące swy
mi produktami.

W Niemczech, we wszystkich pociągach 
pospiesznych, idą a m b u l a n s e  p o c z t o w e — 
w Austrji zaś przeciwnie! Najszybsze pociągi n i e 
m a j ą  icb wcale. N^kouiec — zauważa autor 
artykułów — ekspedycję gazet w Austrji u tru 
dnia w wysokim stopniu ten przestarzały prze
pis, iż gazety muszą być lutaj m  1 — l 1/* go
dziny przed odejściem pociągów odnsśoych, w 
workach pocztowy>h już spakowane. W Niem

czech natomiast eksptdjują gazet] do ostatniej 
chwili.

Tak tedy przez niefortunny rozkład pocią
gów, przez przyjmowanie abonam entu tylko i 
wyłącznie piim  zagranicznych na pocztach au- 
strjackich, przez t a ń s z e  portorjum dla gazef 
zagranicznych, prasa austrjacka doznaje szkód 
olbrzymich, oprócz niej z tś  cierpi dotkliwie tak 
że austrjacki przemysł drukarski i fabryki pa
pieru, którym ubywa w ten sposób zarobek ne 
rzecz drukarń i papierń niemieckich.

Z kolei przei h dzi autor artykułów d a t  •- 
1 e f o n ó w, względnie opłat za rozmowy telefo
nem. Otóż na wstępie stwierdza on, ż e  o p ł a 
t y  dspesz są  w N i e m c z e c h  # *IŁ t a ń s z a ,  
aniżeli w Austrji, gdyż gazaty tamtejsze nują, 
znaczne zniżki, w ten sposób osiągane., iż wy
dawnictwa nąjatują sobie drut telegraficzny na 
czas, lub całkowicie. I tak : w godzinach wie
czornych kosztuje drut taki na godzinę, tz. za 
ilość około 1500 słów, 20 marek (24 k.) wy
pada przeto 1V, fenigj —  2*/, hal. na jedno 
słowo, w Austrji zaś kosztuje ta słowa 6 hal.! 
Gorsze jednak od tych wysokich opłat telegra
ficznych, są opłaty za rozmowy t e l e f o n ó w e .  
Przeciętnie kosztuje w Niemczech rozmowa 
.międzymiastowa" (intcruiban) 7 . część tego, 
co w Austrji. W  niektórych zaś wypadkach dys
proporcja ta  jest bardziej jeszcze jaskrawą. Tak 
np. porównując przastrzeń W esterland - Berlin 
z przestrzenią Pilino-Budiiszyn, wykazuje autor, 
że tam ta pruska koszluje po 0 1 6  faniga za ki
lometr i jednastkę, a u s t r j a c k a  ?aś 1*26 f<- 
nig*, zatem przeszło o 77* razy tyle!

Skoro panitw o nie może jeszcze zdecydo
wać się, aby elbrzym<e oplsty za rozmowy te
lefonem dla rgóiu przecież obniżyć, to przynaj
mniej dzienniki mogą donagsć się — jako naj
gęstsza klientela, a w u s ł u g a c h  tego rgółu — 
aby zn żeno dla nieb urzędową taryfę. T ik  
dzieje się we Francji, Anglji, Ameryee i wogóle 
wszędzie, gdzie państwo pojmuje doniosłość i 
pożytek prasowej instytucji.

0 'ta tn i  artykuł w serji wspomnianej, po
święcony jest krytyce ck. B ura koresponden
cyjnego we Wiedniu i wogóle p ó ł u r z ę d o w e j  
prasy austrjsckiej. Dowodzi on, że to biuro na 
gwnil potrzebuje reform daleko idących, że nie 
odpowiada swym zadaniom i nie posiada po- 
proatu zaufania ani gazet, ani publiczności. Co 
do prasy półurzędowej, nskarża się na jej 
u p r z y w i l e j o w a n e  z wielu względów sta
nowisko w Austrji, co oczywiście wpływa nader 
szkodliwie na interesy dzienników n i e z a w i 
s ł y c h .  Skargi te nie tą  wcale nowe, a o tyle 
zdaniem naszem bezcelowe, że ostatecznie nigdzit 
na całym świecie nie ma rządu, który mógloy 
się ot>ejść bez usług oddanych mu dzienników.

Reasumując rzecz, stawia antor artyku
łów nastęrujące postulaty, których damaga
się natarczywie dzisiejsze upośledzene połażenie 
prasy au itrjackiej:

1) zrównanie pism niezawisłych z zagra
nicznemu i pólun-ędowamiw ruchu pocztowym; 
2) ambulansy pocztowe we wszystkich po
ciągach pospiesznych; bj zastosowania kolejo
wych rozkładów jazdy do potrzsb dzienni
karstwa ; 4) ogólna zniżka nalożytrści za tele
fon i telegraf; 5) zniesienie zakazu kolpor- 
taży ; 6} reforma c. k. biura horespandea- 
cyjn^go.

My z naszej strony dadamy utaj jadać 
jeszcze: z a ł o ż e n i e  d r u g i e j  l i n j i  t e 
l e f o n i c z n e j  p o m i ę d z y  L w o w i m
a W i e d n i e m ,  ba — jak dotychczasowe 
deświadczeaie uczy — obecnie, nawet z a  a r o -  
g i t  p i e n i ą d z e ,  niepodobna dziennikom 
korzystać regularnie z tej jedynej istniejącej 
I nji. Wiadomo przecią, łe do s t a ł e j  r u 
b r y k i  pism naszych należy n o ta tk a : Tele
fon pomiędzy Bielscien a WiedniuM przer
wany...

Pod pręgierz opinji.
Pisaliśmy przed parn dniami o przedawczy- 

kach pozn. ńskieb, którzy — żenując się sprze
dawać majątki bezpośrednio komisji k, 1 miza- 
cyjoej—czynią to w taki spesób, iż sprzedają je 
tajnym ajentom tej komisji, rzekomo, jako rze
czywistym nabywcom, a ci dopiero prze] wają 
swe prawo własności na komisję pruską. Deien- 
nik Berliński, który pierwszy i z odwagą cy
wilną poruszył tę skandaliczną sprawę, zwraca 
zarazem słuszną uwagę na okoliczność, iż 
nie wszyscy właściciele, zmuszeni wysbzć się 
ziemi, są świadomi charakteru nowonabywcy 
i że istaieje cala szzjkz lud ci, niestety Pola
ków — stojących na żołdzie komisji koloniza- 
ryjnej, a w oczach ogółu uchodzących za uczci
wych patrjotów. Ob. fc takich przeto, którzy ze 
świadsmością dopuszczają się szalbierstwa i 
sprzedając majątek, wiedzą, iż kupuje go ajent 
komisji — zdarza się także często, że sprzeda
jący nawet nie domyśla się podstępu i z do
brą wiarą oddaje ziemię oszustowi, którego 
uie zna.

Słusznie zatem Orędownik poznański ostrzoga 
właścicieli dóbr, ażeby mii li się na baczności 
przed tajnymi ajantami komisji i swierdza. że 
takich, n ezdemaskawanycb jeszcze panów, kręci 
aię obecnie bardzo wielu w Poznańskiem.

.Agenci palscy — pisze Oręd wnik  — są 
tem niebezpieczniejsi, te  to po części są nie
znane bliżej figury, przedstawiają się zaś za 
dobrych Polaków, umieją dobrze mówić, — a co 
najgirsza, zapewniają, że płacą gitówką, a to 
są pospolici sgenci, którzy częto Irilsu marek 
własnych nie mają.

,W  okolicy Poznania kręci się w pernych  
kołach dobrze znany agent Polak, żeby wydizeć 
z polskich rąk piękny szmat ziemi. Ten, na 
którego sidła założył, nie miał o nim wcale 
pojęcia i dopiero przez ianych został ostrze
żony.

.T en  sam age^t Polak, mc nie mając, ku
pił piękną wieś niedaleko Poznania od P s 
iaka, który mu ją  sprzedał o kilka tysięcy taniej 
dla tego, że on Polak, a wies ta juz p .zesJa  na 
kolonizację.

.Kom isja kolonizacyjca nie zawsze pracuje 
bezpośrednio z polskimi agentami, ale utrzymuje 
z nim; stosunek za pośrednictwem żydów i 
Niemców. Ci dostarczają agentom Polakom po- 
potrzebnej gotówki".

Da uwag powyższych w arta dadać kore
spondencję, jek ą D skn n ik  B erliński otrzymuje 
z Peznania. Brzmi o n a :

,U  nas, z najrozmaitszych względów, przez 
rękawiczki nieraz podobne sprawi i, a raczej 
zbradsie narodowe traktują.

.Jak  się ma wyrobić u nas ooinja, skoro 
często widywaliśmy jednego z dyrektorów in
stytucji. mającej pneciw dztal.ć komisji koloni- 
zacyjnej, pad rękę chodzącego z jednym z naj- 
pierwszycb kalonizatorów, p Łukowskim, da
wniej z Biecbowa, dziś kapitalistą w Poznaniu ; 
jak się ma wyrobić opinja, skoro kolonizLtora 
p. Drogowskiego sławi się publicznie, jako wzór 
miłości Ojczyzny, skoro taki pan Nep. Kierski, 
który zaprzepaścił Ostrowite i Polskie Brzezie 
w ręce kolonizacji i protestantyzacji, może do 
dziś być członkiem dazoru kościoła św. Marcina 
w Poznaniu i skoro z proboszczem tege kościoła, 
ks. prałatem Lswickiem, może się dorożkami 
publiczni* po mieście pokazywać! Wszyscy iu 
na to się oburzają, ale publicznie to potępić, 
brak ludziom, odwagi.

.C o do sprzedawczyków, względzie agentów 
kolonizacyjnych, to wspomniany prz»z was Ste
fański z Gniezna znany ju t je s t teraz, jako no
toryczny agent kolonizacji, a raczej jako sub- 
agent agenta kelonizacyjnego, żyda Kronbaima 
z Bydgoszczy.

,O n  to był ową osobą, która była u p.

(10j
A r tu r  G r u s z e c k i.

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

W  ślad za nimi maszerowała kompanja 
piechoty, w brudno-granatowych mundurach, z 
karabinami, mając w około tornistrów zwinięte 
płaszrze; z prav*«ge baku przy udzie, tłukła się 
nierównomiernie torba z chi* bero, z przymo
cowaną menażką blaszaną. Maszerowali równo, 
wyciągając sztywnie nagi. Na twarzach ich biu- 
dnycb, z zaniedbanym zarost m, w ich cięż
kich, marjonetkowycb ruchach, przebijała się 
brutalna, zwierzęca siła i sroga zuchowatość. 
Z pod błyszczącej pikelbauby patrzały oczy su
rowe i gniewne.

Za kompanją piechoty dudniły głucha czte
ry armaty, każda ciągniona przez szóstkę koni, 
obsługiwana przez piętnastu kanonierów. Za 
armatam i jechały wozy am unicyjne; kilka fur
gonów z c eodzownemi rzeczami wojskowemi.

Wreszcie maszerowała druga kompanja pie
choty, a pochód zamykały wozy ambulansowe, 
znaczone czerwonymi krzyżami.

Książę, gdy ostatai wóz wyjechał za czaty 
obozu, rzekł do m a je ra :

— Z trzymać!
Major skinął na trębacza, opodal stojąeego 

na koniu i zabrzmiał sygnał postoju.
Cala komenda, będąca w ruchu, stanęła, 

jak wryta.
Książę, patrząc w mapę, zwrócił się twarzą 

do majora i rzekł tonem suchym :

P ł ó t n a ,

— Idziemy w kierunku Bar le-Duc g ściń- 
cem. Pluton pierwszego szwadronu sti nowi 
szpicę i aw angardę; reszta szwadronu nastę
puje delej, kem^anja piechoty, sakcje artylerji, 
reszta komprnji piechoty i ambulans. Drugi 
szwadron zwróci się na równoległą, boczuą 
drogę i spotka nas na trzynastym kilometrze.

Patrole piechoty będą sz'y lasem po 
obu stranach drrgi, równolegle z oddziałem głó
wnym.

Major, z m apą swoją przed oczyma, wy
słuchawszy z wielką uwagą dyspozycji, skłonił 
się i pemknąl galopem w stronę huzarów, by 
wydać odpawiednie rezkazy.

Książę ruszył wolno naprzód, mając po 
lewej stronie kapitana sztabu i swego adju- 
tru ta .

Przez chwilę trwała milczenie. Przerwał je 
kapitan, mówiąc do księcia:

— Zdaje mi się, że dziś będziemy miel1 
pogadę.

Książę spojrzał przed siebie. Szary przed
świt bielał z każdą chwilą, ais na lesistych gó
rach wisiała jeszcze ciężka mgła. Usłyszawszy 
sława kapitana, skiną głową w adpowiedzi i 
jechsi dalej.

Kapitan ro n  Aehreosbarg nia dal za wy- 
granę, lecz uśmiechając się zaletnie, podkręcił 
ciemny w ąi, m ówiąc:

— Ciekawa rzecz, czy doj>adn:emy tych 
francuskich tchórzów, bo przed nami to oni 
zmykają, jak zające! — i śmiał się głośno ze 
3wege dowcipu.

Książę udał, że nie słyszy i bacznie przy
patrywał się szwadronowi, adjeżd rającemu na 
boczną drogę.

— W  komendzie waszej książęcej mości

jest sam wybór żołnierzy — dodał kapitan, po 
prawiając s ę  na siodle.

Ks ążę zmierzył mówiącego zinnym  w r t -  
kiero, nie < dpo wir dając ani słowa.

Zaczerwieniony kapitan spojrzał zjadliwie 
i zagryzając usta, odsunął się trochę na bok.

I Książę powstrzymał kona, a w dząc, że 
drugi szwadron czwórkami odjechał kłusem na 
boczną drogę, że pluton ped dowództwem ofi
cera wysunął się naprzód i z kompanji pie
choty wystąpiły cztery patrole, rzekł do n ad 
jeżdżającego m ajora zon P usw ange:

— Odmarsz!
Zagrały trąbki, zawarczały bębny, zabrzmra- 

ly rozkazy i komenda ruszyła.
Książę wjechał na pustą drogę, która utwo

rzyła się pomiędzy trzema plutonami, jadącymi 
za awangardą, a kompanią piechoty, pod do
wództwem majara Kiretaina.

Kapitan sztabu von Aehrensberg, będący 
z adjutantem  Sumareckim o jakie dziesięć kro
ków za kRięciem, odezwał się ze zwykłym swym 
uśmiechem do towarzysza:

— No, nie zazdroszczę panu służby u ta 
kiego nadętego podpułkownika — i wskazał 
oczyma na jidącego przodem.

— Lepszego przełożonego sobie nie życzę 
— odpowiedział adjutant suchym tonem.

— l ! e t  to mruk nieznośny! — dedał ka
pitan, chmurząc się.

— N*e zawsze bywa takim — wtrącił iro
nicznie Sumarecki. — Dziś jest rozdrażniony.

— W. ale się tsm u nie dńwię — zaśmiał 
się kapitan; — po cafonocnej hulance u puł
kownika można być chmurnym — kończył swo
bodnym głosem, spostrzegłszy, że w adiutancie 
nie m alazi poebopności do krytyki.

— Byliśmy z ks ęciaui tylko da jedenastej 
w nocy... a pan, panie kaultanie?

— Graliśmy da druiiej n kolegi.
— Czy szczęście służyło panuP
— Tako taka... Wygraf-m pięćsst franków 

w zl*cie — i z a in ą  tryum  <jącą uderzył ręką 
po kieszeni.

W taj chwili odwrócił się książę, wołając:
— Panie adjutancie, proszę o mapę.
Sumarecki ruszył koniem , a odoięwazr

szybko kieszeń u siadła, wyjął z uiej Mapę i 
podjechawszy, wręczył księciu, paczam jocbal 
dalej obok.

A gdy Zaslewsk; badał pilnie Mapę, adju- 
tac t rozejrzał się wokoło.

Jechali pod górę dość stromą, na któroj 
szczycie czerniły się mundury ostatnich czwó
rek pierwszego szwadronu.

Po obu stronach gościńca wznosił się las 
mięszany z podszyciem zarośli.

Mgia pora ona, pod wiatru podmuchem, 
zakotłowała się i poszarpana w szmaty, wznio
sła się w górę, odsłaniając blade, pogodno nie
bo dnia jesiennego. Promienie wschodzącego 
słońca, rozpraszając re s iti i  ciemności, kryjącej 
się szybko w zapadłych dalach, w cieuiu drzew 
i krzewów, zabłysł] brylantowo na kropelkach 
wody, pozostałej na Lsciacb, ściekającej wolno 
po konarach i gałązkach. Ożywił się cały las, 
zaszumiały drzewa, odezwały się głosy ptaków, 
szukających żeru, promienie st ńca wpadły 
w głąb lasu i rozświetliły podłoże, na którem 
tu i owdzie kielichy jesiennych kwiatów uśmie
chały się blade, zwracając się do ożywczych 
promieni.

Delikatniejsze listeczki brzóz, klonów, brzs- 
stów, osik, ucierpiawszy od nocnych przymroz

ków, zabarwiły się złotem, czerwienią i w pro
mieniach słońca błyszczały, jak kwiaty, rozrzu
cone szczodrze wśród bujnej zieleni.

Adjutant tak się zapatrzył w zmieniający 
się krajobraz leśny, że nie spostrzegł ręki pod
pułkownika, wyciągniętej z m rpą i dupiero obu
dził go glos:

— Panie Stanisławie, nad czetr tak roz
myślasz P

Sumareeki z lekkta n zmięszaniem odibral 
mapę i rzeki z uśmiechem:

— Las mnie rozmarzył.
Książę rozejrzał się wokoło i po chwili 

przem ówił:
— Prawda... Piękny i dobrze utrzymany.
— Zdaje mi się — mówił adjutant z oży

wianiem — Że jestem u nas, w Poznańskiem 
i mimowolnie nasłuchuję, kiedy psy zaczną grać 
i ruszą zwierzynę.

— Zapominasz pan, że my polujemy i 
dzisiaj — rzekł kślążę z smutnym uśmiecham.

— Wolę o tem nie myśleć — odpowiedział 
adjutant z lekkiem niezadowoleniem na twarz? 
— i mam nadzieję, że na ponowę będziemy już 
w domu.

— Na pierwsze polowanie zapraszam pana 
do siebie — zawołał rozweselony książę.

— A na drugie może książę raczy przyje
chać dc mnie... Mam sarny, a często i dzik się 
trafi.

— Zgoda, panie Stanisław ie! Po tej m ę
czącej wojnie należy nam się odpoczynek.

— Dziękuję księciu — skłonił się adju
tan t — przy sposobności przypomnę obietnicę... 
J«k książę sądzi: ery ta wojna Lotrwa jeszcze 
długo?... Francja niemal bezbronna!

(Ciąg dal&ty nastąpi).

stołową bieliznę, chiffony i pościel, 
barchany białe i kolorowe,

fianaln francuskie, oraz wyroby 
trykotowe 969

Im T O .  K. M iesĄ ow skU Ą . Sołtys
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Plotkowiaka w Janikow ie i chciała jego m ają- 
Uk kupić niby dla*siebie. Ale ta fo  jeszcze nie 
wiecie, jak się dzieliły gospodarz z nim rozpra
wił. Oto dowiedziawszy się o jego zam iarach, 
dal m u d o r a ź n ą ,  o d r ę c z n ą  odpraw ę a po
tem za drzwi i z podw órza wypędził*.

Na tern się kończą uwagi korespondenta. 
N adm ieniam y, źe ów  p an  S tefański z Gniezna, 
z którym  p. Płotkow iak i  Janikow a rozprawił 
się tak  energicznie, kupił także niby dla siebie 
Gruszczyn, o którym  w naszym artykule p. t. 
,P o d  pręgierz op in jil*  była obszernie mowa.

Od Administracji.
„WRŹ0S“

M arji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedaw no w Dzienniku, m ogą 
abonenci nabyw ać w odbitce  fe jle tonow ej 
po  80 h a le rzy  i*, k o m p le t w A dm inistracji
D zieln ika  to lsk. Wysyła się tylko za gotówkę

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i 
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

LWÓW I b  listopada.
S ta n  p o w ie trz a . Godzina 12 w południe: 

Ciepłota -i- 4 R. Porhmurno.
D jarju sz  lw ow ski.
N i e d z i e l a  16 listopada
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 

c k i e :  W zakhdzie fizycznym uniwersytetu (ul. Dłu
gosza 8) od godziny 5 -  6 w eczorem, prcf. K. 
Eljasz: .Budowa systemu słonecznego* (z cbrazami 
świetlnymi). — W zakładzie fizycznym (ul. Długo
sza 8) od godziny 7 - 8 ,  dr. K. J. Nitman: .Geo
grafia ziem p> lskich*.

.Panorama R cławicka*, na placu powystawo- 
Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Fiharmonja lwowska: Koncert. Początek o go 
dzi ie 7 '/j  wieczorem.

W .Sokole* : Wieczorek humorystycmy G.
Fiszera. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Teatr ludowy: .Zamarstyuów się bawi*,
obraz z życia Lwowiaa. Początek o godzinie 3%  
popołudniu.

.Biedna dziewczyna*, sztuka. Początek o go
dzinie 7 wieczorem.

T e;tr miejski: .Śpiący rycerze*, fantastyczne 
widowisko. Pcczątek o godzinie 3 Va popołudniu 
„Świat na opak*, factsstyczno groteskowa operetka. 
Początek o godzinie 7%  wieczorem.

K alendarz . Niedziela (16) Otmera op. — 
Radomira. — (3 ) : Akepsyny. Wschód słońca
0 gc dżinie 7 minut 16, zachód o godzinie 4 
minut 14

W iad o m o śc i d jeoezj& lae. Djecezja przemy
ska ob-z łac.: Adminstr. w Futomie mianowany 
ks Józef Bielawski, wikary w Błażowej. Konkurs na 
probostwo w Futomie rozpisam do 15 grudnia rb.

Djecezja tarnowska: Przeniesieni: Ks Jan Wil- 
cz ńs^i z Podegrodzia do Zasowa; ks. Aleksander 
Golec z Krościenka do Podegrodzia; ks. Jan Kowal 
ze Zgórska do Baranowa. Zrezygnował t  probostwa 
w Trzcianio ks Stanisław Rzepecki. Administrato 
rem parafji zamianowany ks. Jan Mika. Rekclekcje 
ludowe odbyły się Skrzyszowie od 3 do 10 li
stopada, pcd kierownictwem 0 0 . Redemptorystów. 
Do iw. Sakramentów przystąpiło 3800 rekolektan
tów.

Na pomnik śp. biskupa Łobcsa zebrano dotąd 
3842 k. 18 h.

G ratisow e egzem plarze. Musimy dotknąć 
niemiłej sprawy, która stanowi poprostu epidemję 
w Galicji Niema dnia, w którymby redakcje pism 
nie otrzymały paru listów od najrozmaitszych stowa
rzyszeń z prośbą o bezpłatne nadsyłanie gazety. Za
wiązuje się we Lwowie lub na prowincji stowarzy
szenie czytelnia, klub szeim erzy, kółko amotorskie, 
faihowe stowarzyszenie zawodowe lub t p. W sta 
tucie przep suje sobie pomiędzy inne mi także utrzy
manie pism perjedycznych i oczywiście w tym celu 
pobiera wkł-dki. I cóż się dzieje? Oto, dzienniki 
niemieckie, ilustracje zagraniczne, Fliegende B lat- 
ter (te., zamawia się i  tego funduszu za gotówkę; 
natomiast do redakcyj pism krajowych rozsyła się 
listy z uprzejmą prośbą o przysyłanie gazet zadarmo 
z uwagi — na szlachetny cel i brak funduszów to
warzystwa... Ten i ów redaktor przychyla się do 
prośby i Towarzystwo gromadzi w swym lokalu sze
reg czasopism. Członek, który dotychczas prenume
rował odnośne czasopismo, przestaje nad 1 pobierać je, 
bo może korzystać zeń w stowarzyszeniu bezpłatnie, 
albo też, co się także zdarza aubprenumeruje gratiso
wy numer w tem Towarzystwie za połowę prenu
meraty. Wynik ostateczny taki, że instytucja, która 
pobiera wkładki także na prenumeratę gazet, — 
płaci pismom zagranicznym, a z krajowych, mając 
je zadarmo, ciągnio dochody. Wydawnictwo zaś, 
które wszakże jest, bądź co bądź, przedsiębiorstwem 
przemyslowem, dając stowarzyszeniu jeden egzem
plarz gratisowy, traci kilku, lub kilkunastu płatnych 
prenumeratorów i wreszcie ubcżeje coraz więcej, 
co odb-ja s<ę znowu na jego wewnętrznej wartości.

Pojmujemy jeszcze jednostkę ubogą, która 
w braku funduszów, prosi o zniżkę prenumeraty, 
lub nawet o gratisowy egzemplarz. Ale pytamy, czy 
uie jest uprosi nadużywaniem hastl, krzywdą wcale 
nieświetnie uposażonych i najczęściej ofiarnością oso- 
b stą utrzymywanych wydawnictw i pewnego rodza
ju  demoralizującą żebraniną, jeżeli grono ludzi łączy 
się właśnie na to, ażeby umożliwić sobie nabywanie 
gazet wspóloymi funduszami i następnie .pompuje* 
te gazety — d u r n i c z k ą ?

Zastanóweie się odnośni panowie, że nam nikt 
nie daje zadarmo ani papieru, ani druku, ani' prasy
1 że gdybyśmy chcieli posyłać pismo zadarmo tylko 
tym stowarzyszeniom, które o to proszą, to musie
libyśmy być miljarderami i cały fundusz wydawni
ctwa przeznaczyć r a  poparcie Towarzystw.

P o d z ia ł paraflj lw ow skich . Wczoraj wie
czorem odbyli się w namiestnictwie dalsi* konfe
rencja w sprawie nowego podziału paraflj lwow
skich. Dla wyczerpania tematu potrzeba będzie je 
szcze kilku posiedzeń. Wówczas dopiero będz&my 
mog'i podać dokładny wynik aarad i cały nowy po 
dzi.ł do wiadomości. r

L o so w an ie  p o sag ó w  z  iuodacp •*. p. Leo
polda Rotliindera po 205 k. 30 balązzy, dis ubo
gich dziewcząt, odbyto się dziś po pierwszy w 
Btuszu. Dzień dzisiejszy jest dnieoą imienin ś. p.

fundatora, a rok bieżący początkiem wejścia funda 
eji tej w życie. Do losowania dopuszczonych było 
34 dziewcząt. Posagów do rozlosowania jest cztery. 
Wylosowały je : A bina Semkowicz, Marja Kuczyń
ska, Franciszka Samborska i Michalina Smoli-
kowska.

K o n g reg ac ja  M arja ń sk a  zawiadamia swych 
członków, że w niedzielę, dnia 16 bm. w uroczy
stość św. Stanisława Kostki, odprawi się w kaplicy 
0 0 . Jezuitów o godzinie wpół do 9 rano wspólna 
nabożeństwo.

P rzec iążen ie  p o d a tk o w e . Zarząd lwowskie
go Tow. właścicieli realności, na odbytem w dniu
31 października posiedzeniu, uchwalił dążyć do
zwołania w najbliższym czasie walnego zgromadze
nia wszystkich właścicieli realności, dla omówienia 
sprawy podwyższenia fasyj i zbyt energicznego ścią
gania podatków w drodze egzekucji. Na zgromadze
nie to uchwalono też zaprosić posła dra Głąb ń- 
skiego. Z uwagi, że sprawa reformy podatku czyn 
szowego doznaje ciągle swloki — a właściciele nie 
są już w stsnie sprostać temu przeciążeniu podatko- 
memu — uchwalono penownie wnieść petyc;ę do 
rady państwa na ręce posła dra Głąbińsfciego, z żą
daniem jak najspieszriejszego przeprowadzenia tej 
reformy, gdyby zaś reforma ta w tym reku prze
prowadzoną być nie mrgła, aby już od początku r. 
19 3 podwyższono właścicielom domów procent na 
utrzymanie i amortyzację domów z 15 prc. na 
30 prc.

Z m iany w  sądow nic tw ie . Dzisiejszy Czas 
stanowczo przeczy, jakoby prezydent sądu wyższego 
w Krakowie, p. Gzyszczan, miał niebawem ustąpić 
ze swego stanowiska. Tem samem upadają wszelkie 
kombinacje, co do zmian, jakie miałyby nastąpić z 
tego powodu w sądownictwie krakowskiem.

P ocztow a koloD ja lecznicza. W klubie 
urzędników poczt i telegrafów w Krakowie odbyło 
się przedwczoraj walne zgromadzenie pocztowej ko
lonii leczniczej, na które przybyli delegaci z całej 
Galicji. Do wydziału na następne trzy lata wybrano, 
prezesem dyrektora Bilińskiego, zastępcą p Jawor
skiego ze Siedliszowic, wydziałowymi pp. Skąpskie- 
go, Wahała, Hickiewicza, Miszkego i Witkowickirgo 
z Krakowa Kowalewskiego z Rohatyna, Łapińskiego 
z Czarnej, Onyszkę z Pilzna, Kordiera i R ż.łow- 
skiego z Tarnowa, Andcrlego z Mogilan, Kaniow- 
skirgo ze Starego Są^za. Nowy wydział uchwalił w 
przyszłym roku na sezon leczniczy wysłać sześcioro 
dzieci na koszt towarzystwa do Iwonicza.

R uch pocztow y. W miesiącu wrześniu rb. 
nadano na poczcie lwowskiej: w poczcie li
stowej 2,593 9 -4  posyłek, nadeszło zaś 2,318.857. 
W poczcie wozowej nadano posyłek 48 .3 8 6 ; nade
szło 64 .9 4 7. W  ruchu kasowym^wpłacono 4,960.121 
k. 41 h . ; wypłacono 4,322 372 k. 89 h. W tele
graficznym nadano depesz 19.044, nadeszło 19.717; 
do przetelegraf wania (transito) 176.396 depesz 
Ruch telefoniczny przed.tawia się w miesiącu 
wrz śniu następująco: a) w sieci miastowej było 
rozmów telefonicznych 73 .586 ; b) w sieci mię
dzymiastowej rozmów 1.270.

W ieczór G ustaw a F iszera . Znakomity ar
tysta i ulubieniec lwowskiej publiczności, p Gustaw 
Fiszer, j*k wiadomo, był zmuszonym opuścić scenę 
lwowskiego teatru, nie mogąc pogodzić się ze sto
sunkami,^ jakie panują w jej zarządzie. D.a sztuki 
miejscowej i dla publiczności strata tego artysty 
jest wprest niepowetowaną; z drugiej jednak strony 
nie można dziwić się zasłużonemu artyście, gdy, po
mijany miesiącami całemi przy obsadzie ról, albo 
zmuszany do odgrywania roli statysty, wolał ustąpić, 
aniżeli pozostać bezczynnym.

P. Fiszer postanowił opuścić na czas dłuższy 
nasze miasto, przedtem jednak przedstawi się jeszcze 
publiczności na wieczorze humorystycznym, który 
urządza dzisiaj, w niedzielę, 16 b. m., w sali .S o
kola*. Prog-am zapowiada cały szereg monolegów, 
w których artysta jest dotychczas nieprześcignionym. 
Między ianemi usłyszymy parę nowości, jak : .P o 
lowanie pana radcy*, „Lijopold, płatniczy nocny*. 
.Jeden dzień z życia loteryjnika* i t. p. Bilety są 
wcześniej do nabycia w cukierni Bienieckiego, a po
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Ze sfe r  sądow ych. Jak się dowiadujemy I 
starszy prokurator państwa p. Woroniecki ramierza 
przenieść się wkrótce w stan spoczynku

P rzeciw  m a rn o tra w stw u  szynkarzy . Sto
warzyszenie gospodnio szynkarskie uchwaliło przed 
paru dniami na zuanem, niesłychanie burzlwem 
zgromadzeniu, wysłać aż dziesięciu del gatów na 
szynkarzy do Wiednia i wyasygnować każdemu na 
połączone z tem koszta po 300 k Uchwała zapadła 
wśród ogłuszających wrzasków i ryków pewnej gru
py szanownego zgromadzenia, wielu więc nie wie
działo, co uchwala, a sternicy-terroryści nie zado- 
wab sobie trudu, aby wszystkich dokładnie o tem 
objaśnić, lecz owszem bardzo szybko dążyli tylko 
do poddania odnośnego wniosku pod głosowanie 
i co prędzej orzekli, że poparła go dostateczna wię 
kszośś Otóż nazajutrz, gdy każdy z szynkarzy ochło
nął z tej zawadjackiej atmosfery, jaka panowała na 
zgromadzeniu, nastąpiły refleksje, a w ich nastę
pstwie protest do magistratu przeciw tak wielkiemu 
wydatkowi z kasy stowarzyszenia i prośba, by ma
gistrat uchwałę ową zasystowal. Magistrat zebrał się 
zaraz na posiedzenie, cle rozpatrzywszy się dokładnie 
w statucie slow. gospodnio-ssynkarskiego, przyszedł 
do przekonania, ie  nchwały tej zasystować nie ma 
podstawy A więc z hukiem i trzaskiem pojedzie 
10 szynkarzy na wiec wiedeński.

Is tn e  u tra p ie n ie  ma w obecnem trzechleciu 
rada miejska z komisjami. Wybory uzupełniające od- 
były się przed pół rokiem, a dotąd jeszcze nie ma 
końea z wyborem poszczególnych komisyj, których 
brak jeszcze coś dziesięć We czwartek, komisja- 
matka ułsiyla znów (po raz już któryś) propozycje 
dla brakujących jeszcze komisyj, ale co paradniejsze, 
to to, iż okazało się, że  w ł a ś c i w i e  j e s z c z e  
s e k c j e  u i e  s ą  n a l e ż y c i e  u k o n s t y t u o w a 
ne  (1!) bp n i e k t ó r z y  r a d n i  n i e  m o g ą  so
b i e  d o b r a ć  m i e j s c a ,  więc rezygnują z jednej 
A zgłaszają się do innej sekcji. Postępowanie takie 
jest na zewnątrz o tyle szkodliwe, że można się 
łatwo spotkać z zarzutem, iż sekcje urzędują nie
prawnie, skoro uie są ukonstytuowane; a zarzut 
taki teoretycznie byłby zupełnie usprawiedliwionym.

O m iejsce d la  um arłych . Zdawałoby się, 
że gdy umrze człowiek, którego dola była ezy złą, 
czy dobrą, spadają już Z serca żywych wszystkie 
kłopoty, jakie oni mieli z tytułu opieki nad nim ; 
ostatni* rzecz: pogrzebać — i basta Są jednak tro 
ski o samo miejsce spoczynku. Jest n. p. niedaleko 
Lwowa przysiółek gniny Btohorszcze, zwany Le 
wandówka, oddalony o 3 km. od gminy, a 6 km. 
od kościoła parafialnego w Zimnej Wodzie. Przysiółek 
ten -liczy 60 dusz. Gromadka ta, chcąc uczciwie 
Paną Boga chwalić, podała do konsystorza obrz. łac., 
by jej wolno było należeć do parafji lwowskiego ko
ścioła Muji Magdaleny, znacznie bliższrgo, niż kościół

w Z’mnej Wodzie. Kcnsystorz zgodził się na to pod 
warunkiem, że przysiółek ten postara się o własny 
cmentarz, lub też, że będzie swych umarłych grze
bał we Lwowie na cmentarzu Janowskim. Ale przy
siółek jest biedny i nie może własaemi siłami zdo
być się na ofiarę, na grunt pod cmentarz. Zaapelo
wał więc w bardzo serdecznym tonie do gminy 
lwowskiej, ażeby ona ofiarowała kawałek swojego 
gruntu w Lewandówce, o obszarze 800 sążni, na 
pcludnie od budki kolejowej; jeśliby to zaś nie 
było możliwe, ażeby uwolniła zwłoki nieboszczyków 
z Lewacdówki od opłaty cmentarnej, obowiązującej 
■a cmentarzu janowskim.

F u n d ac ja  d la  ciem nych. Zmarły w r. 1894 
obywatel ś. p. Zakrzewski, zapisał 120 000 złr. na 
rzecz ociemniałych, a mianowicie na wybudowanie 
osobnego pawilonu i utrzymywanie odpowiedniej 
liczby tych nieszczęśliwych. We Lwowie istnieje już 
taki zakład. Owoż fundacja ta będzie z nim połą
czona pod względem administracyjnym, budynek je 
dnak będzie esobny i nosić będzie napis, upamiętnia
jący hojnego dobroczyńcę. Onegdaj sekcja piąta rady 
miejskiej (dla spraw dobroczynności), uchwaliła po
czynić potrzebne formalności dla wprowadzenia w ży 
cie fundacji imienia Zakrzewskiego.

G w ałtow ny  a ta k  zgrom adzeń  owładnął 
nagle przewódców partji socjalistycznej we Lwowie. 
Po chwilowym odpoczynku, ocknęli się nagle i zwo
łują odrazu aż pięć zgromadzeń ludowych. 
Przedmiotem tych nagłych obrad ma być sprawa 
ekonomicznego przesilenia i finansowe projekty nq- 
du. Jedno z tych zgromadzeń ma odbyć się w nie
dzielę, 16 bm., dwa w poniedziałek, a po kilku- 
dniowem wytchnieniu znowu dwa w sobotę.

N adużycia w  b iurze solnem . W sprawie 
oszustwa, przy zakupnie soli w salinach, w krajo- 
wem biurze solnem, wyszło na jaw, że oszustwo 
polegdo na fałszowaniu czeków, a sikoda wynosi 
około 20.000 koron, W związku z tą sprawą za- 
suspendowano urzędnika biura solnego wydziału kra
jowego, p. Hipolita Filipkowskiego, a to z powodn 
niewłaściwego prowadzenia ksiąg kontowych. Dalsze 
dochodzenia w toku

N ag ła  śm ierć n iem ow lęcia , Adela Schiife- 
rowa, żona szewca, zamieszkała przy ulicy Łyczako- 
wsk ej 1. 118, wychodząc z domu ułożyła swoje 
trzymiesięczne niewmowlę na łóżeczku Kiedy w ja
kiś czas później wróciła, zistala swe dziecię mar- 
twem. Oto, w esasie nieobecności matki dziecko od
wróciło się twarzą do poduszki i udusiło się.,

Zam ach sam obójczy. Dziś usiłował sobie 
odebrać życie wystrzałem z karabinu ptwien żołnierz 
policyjny w Krakowie. Dającego słabe znaki życia 
odwieziono do szpitala. Powodem zamachu, obawa 
przed karą za zaniedbanie obowiązków służbowych.

O strożn ie z n a f tą . WczGraj o godzinie 10 
wieczorom, r-łużąca kapitana utylerji Marjaua Woj
ciechowskiego, Amaljn Tomaszewska przy ul. Kra
sickich 1. 14 zapaliła kuchenkę naftową, aby przy- 
grzać dla państwa kolację. W tej chwili rezerwoar 
naftowy kuchenki eksplodował i paląca się nafta 
oblała nieszczęśliwą dziewczynę. Podobna do gire- 
jącej pochodni, wjbifgla nieszczęśliwa do przedpo
koju, wołając rozpaczliwym głosem ratunku.

Kapitan Wojciechowski porwał koc z łóżka i 
owinąwszy nim palącą się służącą, płomienie ugasił. 
Przybyła pogotowie towarzystwa ratunkowego od
wiozło śmiertelnie poparzoną dziewczynę do szpitala 
powszechnego. Lżej po rękacb i twarzy poparzonego 
przy ratowaniu płonącej zługi kap tana, pozostawiono 
w kuracji domowej, gdzie nim zajęli się wojskowi 
lekarze.

P o d e jrzan i tu ry śc i. W Kałuszu przytrzymała 
żaudarmerja czterech Rosjaa. przybyłych wprost 
z Petersburga bez żadnych dokumentów, jako gzlifja- 
rze kos. Mieli oni zamiar przejść Karpaty i udać 
się do Węgier. Na razie, aż do decyzji konsulatu 
rosyjskiego we Lwowie, który zawiadomiono, zatrzy
mano podejrzanych gości w starostwie.

H a n d e l żywym  tow arem . Niejaka Franci
szka Szymczakowa z Wilczysk doniosła policji wie
deńskiej telegraficznie, że jej córka Katarzyna i 
troje innych jeszcze dziewcząt, zostały przez pe
wnego agenta mimo ich woli do Ameryki upro
wadzone.

G w ałtow ny oficer. Do praskiego Czasu do
noszą z Królowego Hradca o zajściu, jakie miał sy
nowiec węgitrskiego premiera Szell, służący w 42 
pułku piechoty. Wdał się on na ulicy w kłótnię 
z uczniami tamtejszej szkoły realnej i tak dalece się 
zapomniał, ił na ulicy począł bić studentów. Jedne
go z nich chwycił za gardło i zaczął składać go 
razami po plecach. Dyrekcja szkoły realnej zrobiła 
doniesienie do rady szko’nej, a takie do komendy 
wojskowej. Porucznik Szell wychodzi na miasto tylko 
pod strażą 20 żolnieHy, bojąc się, aby go na ulicy 
nie ubito.

P om yłka sp raw ied liw o śc i. LidoveN oviny  
donoszą o wielce ciekawym fakcie zasądzenia zupeł
nie niewinnego człowieka. Sąd obwodowy w Pisku 
skazał na cztery miesiące więzienia niejakiego Józe
fa Slecha, za sfałszowanie świadectwa przynależności, 
popełnione przez przepisanie daty chrztu i urodzenia. 
Oskarżenie było wniesiona na podstawie doniesienia 
żaadarmerji, a świadectwo przynależności dołączono 
do aktów. W dzień po zasądzeniu Stecba, zauważył 
adjuukt sądowy dr. Schebanek przypadkiem, że akt 
ten nie jest w ogóle sfałszowany, lecz ma na sobie 
poprawki, poczynione ręką naczelnika gminy, który 
też nietylko uwidocznił to obok, ale przyłożył pie
czątkę gminną i własnoręcznie podpisał się. Wszyst
ko to było całkiem wyraźnie i dziwić się należy, że 
tego uie zauważono.

Z baszy  n a  p ro feso ra  Na profesora cho
rób skórnych do uniwersytetu w Kilonji, powołano 
dra Dilrkinga, który jest baszą w służbie tureckiej 
w Stambule.

S am o b ó js tw o . W Zurychu otruła się sin- 
kiem potasu 18 letnia żydówka, studentka medycyny, 
Ghana Kstzmanówna z Rostowa. Powedem samobój
stwa miała być melancholja.

U padek  Gombesa Do Neue Fr. Presse 
donoszą s Paryża, ie  spodziowi <'■ się nal ży w naj
bliższym czasie upadku gabinetu Cumbesa. W kolach 
poselskich objawia się dążenie wytworzenia większe 
ści parlamentarnej bet grupy socjalistycznej. Na 
czele tego ruchu stoi obecny minister skarbu Rou- 
eier i on podobno jest w stanie stworzyć tę nową 
większość. Uważają go zatem za przyaztego prezy
denta gabinetu i następcę Combesa.

W  pogoni za  H um bertam i. Paryska poli
cja otrzymała wiadomość, że rodzina Humbertów 
ma się zna dować w Brazylji, a sędzia śledczy po
czynić mitł kroki, celem wydania ich sądom fran
cuskim.

■ tan  pogody w E urop ie . (Sprawozdania 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
14-ge, godzina T rano notują: Haparanda + 1 9 ,  
Wiedeń + D '7 , Pela + 8  6, Budapeszt -j-7’7,

Florencja + 5 A ,  Biarritz + 1 4 6 ,  Paryż + 4 ,5, 
Ifonachjum + 2  1, Berlin + 4 2 ,  Memel —4 ‘2, 
Wilno + 2  6, Bregencja + 2  4, Gorycja + 5  4, 
Rzym + 7  3, Petersburg + 2  4, Moskwa -  0 7 .  
Okręg wysokiego ciśaienia rozszerzył się ponownie 
ku zachodowi i pokrywa dziś szeroko największą 
ezęść kontynentu. Miuimum barometryczne utrzy 
muje się ponad Earopą północno zachodnią. W Au- 
stro-Węgrzech pozostają różuice ciśnienia bardzo 
nieznaczne, a wiatry bardzo słaba. Pogoda przewa
żnie jasna, miejscami mglista i stanowczo sucha. 
Zmiany temperatury są nieregularne i nieznaczne. 
Prognoza: Przeważnie pogodnie, miejscami mglisto, 
lekkie przymrozki nośne.

Z kraju.
K rościenko  n a i  D unajcem . (Tajemnicze 

morderstwo). We wsi Jaworkach pod Krościenkiem 
nad Dunajcem, w powiecie nowotarskim, zaszedł 
onegdaj straszny wypadek zagadkowego morderstwa 
z rabunkiem. Teodozy Surmiak, włościanin z Jawor
ków, wracając z jarmarku ze Starego Sącza, gdzie 
sprzedawał własnego wyrobu sukno zgrzebne na 
sukmany chłopskie, wraz ze znajomymi dwoma go
spodarzami z tej samej wsi, Szymonem Surmą i Jó 
zefem Burdziakiem, wstąpił do karczmy w Jawor
kach, gdzie wypili po dwie kwaterki wódki. Po 
wzajemnych poczęstunkach opuścili wszyscy trzej 
karczmę i udali się do swych domów. Było to  w no 
cy około godziny 10. Na drugi dzień rano znale
ziono zwlaki Teodozego Surmiaka w potoku, Graj
carkiem zwanym, a ponieważ nie znaleziono przy 
Surmiaku pieniędzy, uzyskanych ze sprzedaży sukna 
na jarmarku w Starym Sączu, przeto zachodzi po
dejrzenie, czy nie zaszło tu morderstwo w celu ra 
bunku. Nie jest także wykluczonem, że Surmiak, 
wracając w nocy z karczmy do domu, drogą wio
dącą ze Szczawnicy do Bialowody, wysokości 13 
metrów od potoku, mógł się zatoczyć i wpaść do 
wody, a pieniądze mógł ktokolwiek zrabować już 
po jego śmierci. Prawdopodobnie jednak został Sur
miak obrabowany za życia i następnie wrzucony 
z góry do potoku żywy, a spadając s takiej wyso
kości, mógł od rszu życ'e stracić.

Wachmistrz żandarmerji, p. Grzegorz Duch, 
przeprowadziwszy pierwsze dochodzenie, uwięził Jó- 
z-fa Burdziaka, gospodarza z Jaworków, pod po
wyższym zarzutem i odstawił go sądowi po wiato 
wemu w Krościenku nad Dunajcem, gdzie dalsze 
dochodzenie prowadzi najenergiczniej sędzia śledczy, 
dr. Tomaszewski.

N ow y Sącz. (Poświęcenie szkoły). Staraniem 
i kosztem tutejszego oddziału Towarzystwa Szkoły 
ludowej, została w reku bieżącym we wsi Januszo- 
wej wybudowaną murowana szkoła, której poświęce
nie odbyto się w dniu 29 października.

Na uroczystość tę przybył inspektor szkół, oraz 
delegaci Towarzystwa Szkoły ludowej.

W budynku szkolnym, przybranym zielenią 
i (lagami o barwach narodowych, zebrała się mło
dzież szkolna, goście zaproszeni, nraz włościanie, po 
czem, dopełniwszy aktu poświęcenia, przemówił do 
zgromadzonych ks. katecheta Piekarzewski.

Następnie imieniem Towarzystwa Szkoły ludo 
wej zabrał glos dr. Zieliński

A wreszcie imieniem rady szkolnej miejscowej, 
przewodniczący tejże, złożył podziękowanie Towarzy 
stwu Szkoły ludowej i profesorowi Małeckiemu za 
urządzenie uroczystości i dar otrzymany.

Na zakończenie, rozdając pamiątkowe obrazki, 
przemówił ks. katecheta Maryl, wzywając dzietwę 
szkolną da pilnego uczęszczania do szkoły. Def.

U hrynów  średn i, (hoiar). Onegdaj zniszczył 
tu ogień mienie trzynastu gospodarzy. Wydział po
wiatowy kałuski zwrócił się do posła p. Eug. Abra 
hamowicza z prośbą, o wyjednanie zapomogi pań
stwowej dla pogorzelców.

* H um orystyczny k a le n d a rz  Ś m igusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, megą nabywać prtnumeratorowie D zienni
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Wieczorek z tańcami w Stowarzyszeniu .Gwiazda*, 
odbędzie s ę w ni«dzielę dma 16 listip.ida b. r. na wiel
kiej sali Zaproszenia otrzymać można w biurze Stowa
rzyszenia.

* ,Celleotiv Anzelger* wydany przez Biuro anonsów 
M. bunesa nast we Wiedniu 1. Wollzeile 9, nadający 
się najbardziej do zamieszczenia ogłoszeń sprzed.ży lnb 
zaknpna, spółek, posad oraz agencyjny.'h interesów 
i t. d. wychodzi każdego wtorkn, czwartku i niedzieli. 
Prospek v gratis.

* Dobry środek domowy. Wśród środków domowych, 
które zwykliśmy używać jtko  bole uśmierzające i odcią
gające nacieranie w zaziębieuiach itd , zajm ije Linim ent. 
Capsici comp., przyrządzane w laboratorjum Hichtera 
apteki w Prrdze, pierwsze miejsce. Cena jest nizką 80 
hel,, Kr, 1 40 i 2‘—za butelkę, a każdą butelkę rozpo
znać można po znanej kotwicy.

* .Skała* lwowska urządza w niedzielę dnia 16 bm 
wieczornicę dla członków i ich rodzin. Początek o go- 
dżinie 8 wieczorem.

* W ognisku młodo-literackiem w Diedzielę dnia 16 
listopada b. r. odbędzie się r osiedzenie z następującym 
porząrkicm dziennym: 1 .Wesele* na tle dzisiejszego 
pokolenia* (referat) p. Izydora Ludwika Szwarza. 2 Dy
skusja.

Składki aa oala użyteczności publlozaej Ink na
rodowej.

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wschodniej, 
p Mechnacka z Droh .bycza 2 kor .

D la  n i e s z c z ę ś l i w e j  r o d z i n y ,  złożyli w 
dalszym ciągu p . : W. O. ze Lwowa 1 kor.

Zmarli:
Helena z Mieroszowskish T r e p k ó w  a, urodzona w 

1821 rokn, po dłagtej i ciężkiej chorobie, zmarła w 
Krakowie. Zmarła była matką znanego dziennikarza i li
terata.

W Wiedniu zmarł w 90 roku życia Lndwik baron 
F r ó h l i c h  vou Elmbach i Groara, generał broni w 
pensji.

i n— »— — ■——SBBBBeg J*

Notatki literacki* i artystyczna.
R ep erto a r te a tru  m ie jsk ieg o  w e Lw ow ie.

Dziś w s o b o t ę  .Miarka za miarkę*, dramat 
w 5 aktach W. Szekspira. Gościnny występ Heleny 
Modrzejewskiej.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 1/* 
.Śpiący rycerze*, fantastyczne widowisko w 5 od
słonach z prologiem, przez Szymona Friedberga, z mu 
zyką H Swierzyńskiego. — Wieczorem o godzinie 
7 */» i Świat na opak*, fantastyczno-groteskowa ope 
retka w 5 odsłonach K Kapellera.

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy .Różne 
drogi*, komedja w 3 aktach Franciszka Swobody, 
przełożył z czeskiego M. Szukiewicz i .Dzieci muzy*, 
komedja w 1 akcie Fr. Domuika.

W e w t o r e k  .Marja Stuart*, tragedja w 5 
aktaeh Fryd. Schillera. Występ Heleny Modrzeje
wskiej.

W ś r o d ę  .Różne drogi*, komedja i .Dzieci 
muzy*, komedja.

W e c z w a r t e k  .W alka kibiet*, komedja 
w 3 aktach Scribego i Legooure. Gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej w roli hrabiny d’AutrtTal.

Z t e a t r u  Na poniedziałek przygotowuje się 
pzemierę czeskiego autora Fr. Swobody pt. .Różne 
drogi*, z udziałem pań: Gostyńskiej, Wojnowskiej, 
Miłowskiej; p p .: Gh - ielińskiego, Kuncewicza i Sta
nisławskiego. .Różne drog i" cieszą się wielkiem 
i stałem powodzeniem na scenie czeskiej w Pradze.

Z operetki Seweryna Bersona pt. .Lekcja tań
ców*, odbywają się codziennie próby. W operetce 
tej główne partje powierzono paniom: Kliszewskiej, 
Kasprowiczowej, Malawski j i Miłowskiej; p p .: Le- 
lewiczowi, Ki szewskiemu, Malawskiemu, Kiczmanowi, 
Paszkowskiemu, S'yokowskiemu i Kratochwilowi.

R ep erto a r F ilh a rm o n ji lw ow skiej. W so 
b o t ę ,  15 listopada, drugi i ostatni wielki wie
czór Wagnerowski, ze współudziałem Aleksandra 
Bandrowskiego, Ireny Bohuss i Adama Ludwigu.

W n i e d z i e l ę ,  16 listopada, .Koncert po
pularny*. Program: I. 1. B trliot; .Korsarz*; 2 s) 
Noskowski: Polonez religijny; b) F Starczewski: 
Menuet; 3. a) BeethoTen: Gavatina; b) Cherubini: 
Scherzo, odegrają koncertmistrze W. Huml i W. 
Nedela (skrzypce), A. Spirgler (anioła). Fr. Szimu- 
ozek (wiolonczela). II. 1. R. W agner: Uwertura do 
opery .Holerder Tulncz*; 2 Massenet: .Scenes
pittoresques*. III, 1. Charpentier: Z poematu .W ra
żenia z Wioch*, część V .Neapol* ; 2. a) Pade
rewski : Melodja; b) Rubinstein: .Toreador i An-
daluza*.

Z hum orysty  k i. Śmigus w najnowszym nu
merze z daia 15 listopada zamieszcza wyborną żar
gonową humoreskę, jako dalszy ciąg .Sitnysznych 
kawałków cd pana Łejosza K i c z a ł e s a zdradzanych 
i w szpiwankack spisianych przez Znajomego*. Hu
moreska ozdobiona ilustracjami artysty Józefa Kru
szewskiego nosi ty tu ł: .Dubeltowy zempsty Łejosza* 
i odznacza się ciętym dowcipem i wesołą fantazją.

K a tech izm  p o lsk ie g o  d ź ie c k a  przez W ła
dysława Bełzę. Prześliczny ten zbiorek patrjotycznych 
wierszyków dla dziatwy polskiej, napisany przez ta
kiego znawcę dziecięcej duszy i serdecznego poetę, 
jakim jest Władysław Btlza, — cieszy się ogromnem, 
a slusznem powodzeniem w naszem społeczeństwie. 
W bardzo krótkim czasie wyczerpano dwa wydania 
.Katechizm u', a obecnie mamy przed sobą wydanie 
trzecie, zawierające treść jeszcze obfitszą, a wyposa
żone bardzo ozdobnie sześciu dużymi, pięknie kolo
rowanymi obrazkami Krzeszą. Bardzo gustowne, ko
lorowane okładki, papier gruby, welinowy (4 to), 
w ogóle pełna komtortu książeczka, zalecając ten 
.Katezhizm*, jako bardzo stosowny upominek dla 
naszej dziatwy, która w pięknej treści wierszyków 
znajdzie przystępny, a zdrowy pokarm dla swych 
młodocianych duszyczek.

Książeczka wyszła nakładem księgarni Altea- 
berga we Lwowie.

A rty k u ł o M arji K onopnickiej Nuova 
Antologia, znakomity miesięcznik rzymski, zamie
szcza w sobotnim numerze artykuł o Marji Konopni
ckiej, pióra panay Marji Rygierówny, córki znanego 
rzeźbiarza, zamieszkałego w Rzymie Nie jest to 
pierwsza prace literacka panny Rygierówny, która 
od czasu do czasu obznajamia wtosii świat z naszym 
ruchem umysłowym. Niedawno panna Rygierówna 
skreśliła w Nuova Antologia wspomnienia z Kra
kowa, obracające się ■ koło pamiątek i ruchu arty- 
gtyemego nad Wisłą Do artykułów dołąesone są ry
ciny z fotografij, tak i przy artykule e Konopnickiej, 
zamieszczona jest podobizna poetki.
r_________________________________________ WP

Sab auspiciis Imperatoris.
Nader rzadka uroczystość ściągnęła dziś do 

auli lwowskiego uniwersytetu mnóstwo publi
czności i tłumy uniwersyteckiej młodzieży. Dziś 
bowiem odbyła się sub auspiciis Imperatoris 
promocja p. Jana Łukasiewicza na doktora 
filozofji.

O godziuie 11 weszli do obszernej, szczel
nie tłumem wypełnionej auli profesorowie i zr.- 
jęli miejsca na estradzie. Za nimi zjawili się 
pedele z berłami, dziekani wszystko h wydzia
łów, a wreszcie rektor w towarzystwie namie
stnika hr. Pinióskiego. Rozpoczął uroczystość 
krótkiem przemówieniem p go  magnificencja re
ktor O c h e n k o w s k i ,  witając namiestnika, 
fctóry się tu dziś pojawił jako przed tawi.iel ce
sarza, któremu nasz uniwersytet tyle ma dc 
zawdzięczenin Po wzniesieniu trzykrotnego okrzy
ku na cześć monerchy, z^b*ał glos dziekan wy
działu filozoficznego pn f F i n k e l  i zwracając 
się w długiej, serdecz* ej przemowie do kandy
data, upewnił go, te  uniwersytet lwowski z za- 
interesowenipm śledź ć będzie dalsze jego kroki 
na polu samoistnej pracy.

Promotor, były profe;or kandydata dr. 
T w a r d o w s k i ,  d ił w ynz swej radości z po- 
wedu, ie  byłego swojego ucznia wprowadzić mo
że w szeregi najw y łs’ycb pracowników nauki, 
mówił dalej o istocie nauk filozefi znycb a 
wreszcie c d zytal po łacinie rotę przysięgi, któ
rą kandydat trzymając palce na berle wysłu
chał i slo-yami ,S p m d .o  ac policeor* ślubował.

Następnie zabrał głos n a m i e s t n i k ,  za
znaczając, ie  uroczystość dzisiejsza, jest drugą 
dopiero ttg s  r rd 'a ju  uroczystością we Lwowie, 
życzył też uniwersy^tuwi, by dni dzi-iejszemu 
pcd ibne, powtarzały się w jego muracb jak 
najwięcej, społeczeństwo nasze bowiem żąda 
odeń kształcenia silnych indywidualne ści, które- 
by światem naukowym kierowały. Promowany 
kandydat jest mężem nauki i jej poświęć ć się obie
cuje, tem ceaniejsży więc widzi mówca w nim na
bytek, ileże za wiele u nas tych, których poli
tyka od spełnianie swych obowiązków wobec 
nauki odrywa. Wreszcie wręczył namiestnik 
młodemu doktorowi cenny pierścień, dar cesa
rza, z wyrytemi na nim cesarskimi inicjałami.

Ostatni przemówił nowy doktor, składając 
na ręce namiest uka wyrazy wdzięczności dla 
cesarza i dziękując dziekanowi i swojemu pro
motorowi za wiedzę, jaką od nich posiadł. 
Przyrzekł, że cale życie pracy i nauce poświę
ci, jakkolwiek i od pracy społecznej się nie u- 
sunie, skero czas i potrzeba jej zajdzie.

Nastąpiły uściski dłoni i uroczystość zakoń
czyła się.

•  •  .
,otib auspiciis imperatoris* prom ują się

na doktorów ci tylko kandydaci, którzy w ca
łym ciągu swych studjów, wszystkie egzaminy 
z celującym złożyli stopniem.

Promowany dziś dr. Jan Łukasiewicz jest 
Lwowianinem, synem ś. p. Pawła i Leopoldy- 
ny L»ćasiewiczów i ma lat dopiero 24. Na u- 
roczy tości była obecną matka promowanego, 
jego bliższa rodzina i mnóstwo ich przyjaciół i 
znajomych.

p e l u s z e Cylindry, Czapki angielskie
KAPELUSZE lodenowe, pluszowe, do polowania, Piohlera. Czapki lodeoowe,

sul.lenne, barankowe

M a r c i n  M u l l e r
761 plao Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we L t owle.
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0 hypnotjzmie. i
W Czytelni katolickiej odbył się drugi od

czyt dra J. Weigla, wobec licznie zebranej pu
bliczności. Prelegent zastanawia! się nad pyta
niem, kto może ły ć  zabypnotyzowany. Dzieci 
niżej trzecb lat n<e dają się hypnotyzować, 
a dopiero od 8 do 14 nie opierają się bypno- 
zie. Po roku 50-tym ludzie mniej podlegają by- 
pnczie. Zwykle mcżna uś ić za pierwszym ra
zem, czasem trzeba robić do 40 prób. Bern- 
beim usypiał pewną osobę przez cały tydzień, 
a gdy wreszcie myślał, że ją  uśpił, pokazała mu 
ona figi. Przeszkadza bypootysowaniu znudze
n i ,  brak spokoju, nedowierzanie wyrażone 
przez drugich. Im wcześniej się hypnotyzuje pe
wną osobę, tern łatwiej C>y można być za
bypnotyzowany m wbrew woli? Zdania są po
dzielone. Prelegent twierdzi, że neurastenicy 
mogą być uśpieni bezwiednie i wbrew woli, 
zdrowi zupełnie nie. lecz tych nie ma tak wiele. 
Sen naturalny da się zamienić na hypnozę Dla 
o?ób już hipnotyzowanych nie ma środka 
obrony przeciw hynnozie. Zdrowy, nie chcący 
s ę  dać uśpić, powinien nie dawać się narkoty
zować, stronić od bypnotyzera, zmienić przed
miot myśli. Dalej omawia prelegent podział 
bypnozy. C b a r c o t  rozróżnia trzy fazy: kata- 
lepsję, letarg i srmnambulizm. Jednak nie zawsze 
one przychodzą w tym sam porządku. W kata- 
lepsji traci się czucie, zatrzymuje nadaną pozy
cję, powstają ruchy automatyczne, ch 'ć  n 2Ś’a- 
dowania, postawy barmoDijoe. W  letargu ciało 
staje a‘ę bezwładnem, medjum nie widzi, nie 
czuje, suggestja tu niemożliwa, zatem działanie 
na nerwy i mięśaie wywołuje odruchy. W so- 
mnambuliźmie następuje znieczulenie, skurcze, 
z u re h a  uległość dla magnetyzera, zwiększona 
zdolność poznania zmysłowego.

Bernbeim rtzróżnia hynrozę wedle tego, 
czy medjum pamięta co się działo podczas snu, 
czy rre. W  pierwszej bypnozie rozróżnia 6 sto
pni, w drugiej tezy stopnie. W  pierwszej wy
stępuje katalepsja, w drugiej halucynacje, w trze
ciej ba ucynacje hypn tyczne i pohypnotyczne. 
Następnie zauważa prelegent rozmaite objawy 
bypnotyczne. Może sprawić, że serce bije po- 
wolniej, wstrzymać oddech, wywołać zaczerwie
nienie skóry. W bypnnzie następuje anestezja, 
znieczulenie tak, że wyrywana bez bolu zeby, 
jednak operacje bez betu się nie udawały. Mo
żna ograniczyć znieczulenie na pewne miejsca. 
Co do rumbów wspominaliśmy już o katalepsji, 
skłonność naśladowania, może wywołać para 
I ż psychiczny. Co do wrażeń na zmysły, to 
suggestja może wywołać dowolny zanik, do
wolną halucynację, przywidzenie i iluzję, obej
mująca ki>ka zmysłów. Hyono!yzer mówi, masz 
12 ostryg, medjum je widzi, dotyka się ich, je 
i smakuje. Ciekawe są halucynacje uj mne. Na 
rozkaz hypcotyzera, m id ^ m  nie widzi pewnej 
osoby. Wmówiono raz w medjum, że jest bez 
głowy, a zaprowadzone do zwierciadła zoba
czyło, że nie ma głowy.

Na tem przerwał prelegent z pewodu spó
źnionej pory.

Morderca kobiet.
Przebrzmiała już smutna sława Kuby Roz

pruwacza, zjawia się teraz nowy potwór, który 
wziął sobie za zadanie mordować kobiety. Ofia
rą jego padła świeżo 35 letnia wdowa po puł
kowniku i adjutancie ministra wojny gen. Bil- 
lot, pani Mercier. Mieszkała ona na jednem z 
przedmieść Paryża w Bourg la Reine, jej wil
la sąsiaduje z willą akademika i powieściopisa- 
rza Andrzeja Theuriet. Pani Mercier w dzień 
Wszystki h Świętych była w Paryżu, odwie
dzała znajomych i umówiła się z nimi, że będą 
razem zwiedzali cmentarze paryskie w dzień 
Zaduszny. Wieczorem wróciła do d u n u  koleją. 
W  wagonie spotkała znajomego urzędnika, któ
ry  chciał ją  odprowadzić, ale mu podziękowali 
i poszła sama. Owego wieczoru panowała mgła. 
Pani Mercier trzymała chusteczkę przy ustach. 
Urzędnik widział ją, odchodzącą krokiem szyb
kim i pewnym, Nazajutrz r~.no znaleziono ją w 
pobliża willi Theurieta z ustami zakneblowane- 
mi chusteczką. Była uduszoną. Ubranie było 
pomięte i podarte. Z kieszeni znikła portmo
netka i zegarek. Złoczyńca nie dostał się j dnak 
do portfelu z grubymi pieniędzmi, schowanego 
w kieszeni halki. Wieczorem służący Tbeurieta 
słyszał jęk i wychylił głowę przez okno, mc nie 
dostrzegłszy, położył się i zasnął. Pani Mercier 
pozostawiła czworo drobnych dzieci.

Gdy wieść o jej tragicznej śmierci rozeszła 
się po Paryżu, wiele kobiet zaczęło opowiadać
0 podobnych zdarzeniach, zakończonych mniej 
tragicznie. Niejaka pani Drop została napadnięta 
w tem samem miejscu 28 września br. przez 
młodego, krepego mężczyznę, z ciemnymi wło
sami i oczami, w czapce dżokejskiej. Obald ją na 
zemię i dusił, ale usłyszawszy kreki za sobą, 
uciekł. W  tymże samem miejscu napadł w sier
pniu na młodą kobietę mężczyzna, odpowiada
jący temu rysopisowi, zaś w czerwcu powie- 
ś.iopiopisarka, panna Labillois, omal nie padła 
jego ofiarą w pobliżu willi Tbeurieta. Te panie
1 kilka innych pod: ją rysopis jednaki. Ze śla
dów, zostawionych na ubraniu pani Mercier, 
można w no3'ć, że ów .sa ty r"  jest albo m ura
rzem albo dekarzem. Przed półtora rokiem ska
zan y  został przez sąd przysięgłych dep. Sekwary 
odpowiadający temu rysopisowi mężczyzna, któ
rego osądzono za znęcanie się nad małemi 
dziewczątkami. Zapewne .dusiciel" k ob iet jest 
tym samym przestępcą. Policja tropi go za
wzięcie.

Pieniactwo na podstawie paragr. 19 
nst. pras.

lZ izby lądow ej).
L w ó w  13 listopada.

Prawodawca, tworząc dziewiętnasty para
graf ustawy prasowej miał ten cel na oku, by 
w drodze ilą możności pokojowej załatwiać mo
żna było nieporozumienia, wskutek mylnie w 
gazetach podany h wiadomości powstałe. I isto
tnie, paragraf ten w wielu a wielu wypadkach 
jest prawdziwem dla stron obu dobredzej- 
stw em ; tera haniebniejszem natomiast i najbar
dziej potępienia godnetn jest jego nadużywanie.

W ostatnich czasach, nadużywanie tego

paragrafu wzmogło się i byle kto, o kim co
kolwiek jaka napisze gazeta, przesyła jej zaraz 
sprostowanie na podstawie § 19 u s t  prasowej. 
Dla świętego spokoju, byle tylko nie włóczyć 
się po sądach, redakcje sprostowania te umie
szczają, pomimo, iż nieraz święcie są przekona
ne o jego nieprawdziwości. Dla .świętego spo
koju" robi się wiele.

Bywa jedcak, te  nadesłane sprostowanie 
jest tak bezczelnie kłamliwem, że kończy się 
cierpliwość redakcji i sprostowanie wędruje do 
kosza. Wtedy, prostujący albo daje za wygranę 
i milczy, albo, jeśli mu czoła i cywilnej a smu
tnej odwagi nie brak, skarży mdlą fids redakcję 
do sądu.

Tego rodzpjj szkaradnego pieciactwa dwa 
wypadki mamy dziś do zanotowania; piętnuje
my je też publicznie jsko nadużycie sprawiedli
wej ustawy, za które jednak niestety, pienia- 
czów prócz publicznego napiętnowania ich czy
nu, inaczej ukarać nie można.

M a t a c t w a  p a n a  J a g e r m a n a .
Przed dwoma miesiącami umieścił śmy w 

piśmie naszern artykuł pt. . S k a n d a l i c z n a  
s p r a w a ,  czyli jak Kato lwowski eksprofesor 
Jagermann robi interesy z gm iną". W  artykule 
tym nazwaliśmy prawie po... nazwisku postę
powanie pana Jagerm ana, który przywłaszczył 
sobie prawem kaduka 53 sążnie kwadratowe 
miejskiego gruntu otoczył go drutem i mimo 
wezwań i urgeesów ustąpić nie chciał.

W odpowiedzi na rasz  artykuł, przy?l 1 
nam p. Jagermann powołując się na g. 19 ust. 
prasowej, sążniste sprostowanie, naszpikowane 
kłamstwami. Nie umieściliśmy go i pan ekspro- 
fesor zaskarżył nas do sądu. Przegrał sprawę 
jednak, gdyż okazało się, że .sprostowanie" p. 
Jagermana, nie prostowało postawionych mu 
zarzutów, a natom iast w swem .sprostow aniu" 
ze czepiał on różne osobistości, tak, że ua wy
padek, gdyby redakcja je wydrukowała, nara- 
żonąby być mogła aa  pretensje ze strony za
czepionych przez p. Jagermana osób.

Wyrokiem tym pan eksprofesor się nie za
dowoli] i zaapelował do sądu wyższego. Przed 
kilku dniami odbyła się rozprawa. Przewodni
czył senatowi apelacyjnemu st. radca S o p o 
t n i e  ki, referował radca F r a n k .  Prof. Jager- 
mann jawił s ę na rozprawie osobiście, redakcję 
zaś Psiennika Polskiego zastępował adwokat 
dr. Bronisław O s t a s z e w s k i .

I znowu po przeprowadzonej rozprawie 
odszedł p. Jagerm ann 7. kwitkiem, odwołanie 
jego bowiem zostało odrwiconem z powodu, że 
jego .sprostowanie" nie odpowiada przepisem 
ustawy prasowej i że zawiera znamiona prze
kroczenia z § 300 i 312 u. k.

A n a r c h i i  k o m i n i a r s k a .
Pokrewnym p. Jajerm anow i na punkcie 

pieniactw a, jakkolwiek na punkcie inteli
gencji na przeciwnym stojącym bipgunie, oka
zuje się także p. J  a h 1, majster i zastępca prze
łożonego kominiarskiej korporacji we Lwowie. 
Przed dwoma miesiącami napiętnowaliśmy w na- 
szem pismi* stosunki, jakie w korporacji tej 
panują jako bezrząd, anarcbję i wzywaliśmy 
władzę przemysłową do uporządkowania icb. 
Pan Jahl, w odpowiedzi na tę notatkę, nade
słał nam na własną rękę tak bezczelnie kłamliwe 
i gburowate sprostowanie, że nie umieściliśmy 
go. Powodując się swą pieniacką żyłką, za
skarżył uas p. Jahl do sądu, choć dziecko każda 
nawet, a nie prawnik, po przeczytaniu arty
kułu i jego sprostowania, byłoby mu t  góry 
powiedziało, że sprawę przegrać musi.

Tak się też stało. Wyrok sądowy stwier
dził, że kłamliwe sprostowanie p. Jabla nie od
powiada warunkom § 19 u. p., gdyż nie pro
stuje faktów, a samą tylko mieści pilemikę,

Ostrożnie więe ze sprostowaniami — pro
stujący panowie 1

DEPESZE
te le g ra fic z n e  i te le fo n iczn e .

Z am knięcie  g ran icy .
KrakÓMT 15 listopada. Z powodu wy

danego przez ministerstwo telegraficznego roz
kazu zamknię i i  granicy Królestt a polskiego 
dla dowozu mleka, ceny poszły znacznie w górę: 
z 8 na 20 bal. Szczególniej większym zakła
dom, mającym zapewniony dowóz młaka z 
Królestwa, dał sie uczuć brak mleka, również 
piekarniom i i. Udano się do rady miejskiej o 
interwencję.

T ab lica  p am ią tk o w a.
K r a k ó w  15 listopada. Dziś rano w ka

tedrze na Wawelu przy wejściu ua chór od
słonięto tablice pamiątkową, poświęconą ś. p. 
Wincentemu Rychtingowi, dyrektorowi chóru 
katedralnego i zasłużonemu muzykowi.

I  sejm u w ęg isrsk ieg * .
B u d a p e s z t  15 listopada. Sejm węgier

ski prowadzi dziś w dalszym ciągu dyszusję 
nad prowizorjum budżetowem.

Bzykany ''ru sk ie .
P o z n a ń  18 list <p; da. Przed izbą karną 

w Grudziączu będą się wkrótce toczyły ważne 
procesy przeciw wydawcy Gazety g-udsiądskiej 
p. Kulerskiemu z powodu mów, wygloszor.yt h 
przez niego w r. 1901 na kilku wiecach W owycb 
mowach poddał on stosunki i system pedsgogi- 
czuy w szkołach ostrej a zaslużtnej krytyce. 
Rejencje w Bydgoszczy i Kwidzyniu oskarżyły 
go o obradę nauczycieli i zohydzanie władz.

M ow a m in is tra  B ro d rick a .
L on d yn  15 hstopeda. Minister wojny 

Brodrick wygłosił tu wczoraj na pewne m zgro
madzeniu przemowę, w której powiedział, że w 
Irlandji przygotowane było olbrzymie, giganty
cznych wprost rozmiarów sprzysiężenie, ais mi
mo to, potęga ustaw okazała się jeszcze s lniej- 
szą. Co do stanu armji, oświadczył minister, że 
byłoby dla Aoglji latwem taką samą mieć armję, 
jak państwa kontynentalne. Ale mówca uczy- 
n lby to tylko za cenę przymusowego poboru 
rekrutów. Sądzi jednak, że do takiego zarządze
nia uciekać się nie będzie potrzeba. Armja an 
gielska jest dziś dosyć silną, silniejszą, niż kie
dykolwiek. Zresztą niech krytyka parę musięcy 
noczeka, aż wejdzie w życie nowy system orga
nizacyjny armji.

Z A fry k i po łudniow ej.
K a p s z t a d  15 listopada. Na zgroma

dzeniu parlamentu oświadczył prezydent mini
strów Sprigg, że robi się przygotowania dla po
bytu ministra Chamberlaina we wszystkich zna
czniejszych miastach południowej Afryki. Cham
berlain zwiedzi angielskie i holenderskie okręgi, 
aby osob ście, naocznie przekonać się o panu
jących tam stosunkach.

K a p s z t a d  15 .listopada. Siedmiuset 
emigrantów przybyłych do Kapsztadu, musielo 
pozostać w mieście, gdyż władze lokalne nie 
chciały im wydać przepustek do Transvaa!u. 
W tej sprawie udała się do gubernatora Mil- 
nera deputacja emigrantów.

S p raw a  H um bertów .
P a r y ż  15 listopada. M atin  donesi, że 

minister sprawiedliwości odebrał sędziemu śled
czemu Mercierowi sprawę Humbertów. Mercier 
miał głównie za zadanie wyśledzić miejsce po
bytu roduny Humbertów.

Przyczyny tego zarządzenia ministra spra
wiedliwości, które wywołuje wielkie wrażenie, 
dotychczas nie są znane.

Dział ekonomiczny.
— G iełda w iedeńskadziś  zamknięta, z po 

wodu święta Leopolda, patrona Górnej i Dolnej 
Austrji-

— B u d a p e s z t  15 listopada. (O id i: 
sboiotta). (Kursa w koronach i po 50 ki'ogr). Psze- 
aiw bs kwiecień od 7 50 di 7 51 żyto na 
kwiecień od 6 52 to  6 5 3 ;  owi as a i kwie ień 
od 6*35 do 6'36 kukurydza sa maj od 5 75 
do 5 7 6 ; napak na siarpiai od 1185 do 
11 95 Oferty na pszenice mierne. Chęż kupna 
ograniczona TsDilohmsis lepsz* Zimno.

— S p raw o zd an ia  x ta rg u  zbożow ego 
ua K leparzu .

K r a k ó w  11 listopada. Płacouo: pszenicę białą 
od 7 80 do 8 20 kor., czerw, od 7 70 do 8 20 kor., 
żółtą od 7 70 do 8*20 koron, żyto od 6'60 do 7 35 
koron, jęczmień browar, od 6 7 5  do 7 25 koron, 
na kaszę od 6*10 do 6*40 koron, owies 6 '10  do 
6 40 koron, rzepak od — *— do — koron, 
konicz. czerwony —‘—do — *— koron, biały —*—, 
do — koron,  kukurydza — koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 15 listopada 1902 r.

HOTEL GEORGE. P. Heoisz z Rosji. Ch. B’oit z
Paryża. M. Dziama z Czerniowiec. M. Rossknecht z Oko- 
cima. M. Tustanowski z Podmichałowiec. R. Eckhel ze 
Lwowa. J. Prister z Wiednia. F. Fedorowicz z Kleba- 
nowki. M. Grossmann z Wiednia Hr. S. Tarnowski ze 
Śni tynki. S. Ostaszewski z Rymanowa. P. R iszczyc z 
Erakowca. J. Buber z Berlina.

HOTEL EUROPEJSKI. B. Wyleżyński z Podola
ros Dr. H. Jordan i  Krakowa. A. Ludowski z Tarno
pola. J Igktowski z Wiednia. L. GlOckstern z Czernio- 
wiee. E. Kohn z Berna. A. Gaspar z Budapesztu. E.
Gayringer z Wiednid. Br. Berlstein ze Stanisławowa. B 
Kern z Kołomyi. Dr. Czaykowski z Krosna. W. Polański 
z Starych Brodów. W. Srnowszky z Wiednia. J. Schiłtze 
i  Cognacu. S. Potworowski z Koropca. N Pieniążek z Li
pinki M. Jakubowski z Jarosławia.

N E K R O L O G I I .

BENEDYKTYNA.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobetę 15 I stopada, o godzinie 7 wieczorem.

Gościnny występ Heleny M o d r z e j e w s k i e j .

—  MIARKA ZA MIARKĘ —
(Measure for measure) 

dramat w 5 aktach a 11 zmianach W. Szekspira; 
przekład L Ulricha.

O S O B Y :
Wincencjo, książę p. Adwentowicz
Aogelo, namiestnik p. Hierowski
Eskalus p. Jaworski
Klaudjo, miody szlachcic p. Nowacki
Lucjo p. Roman
Pierwszy pan p. Węgrzyn
Drugi pan p. Rasiński
Zarządca więzień p. Antoniewski
Tomasz, mnich p. Czaki
Piotr, mnich p. Kliszewski
Sędzia p. Patiuszenko
Łokieć, sługa policyjny p. Kam-ńskt
Pianka, szlarhcic p. Stanisławski
Pompejusz, sługa p. Przepieczonej p. Solski
Abhorson, kat p. Bielecki
Bernard, zbójca p. Kwiatkiewicz
Izabela, siostra Klandja H Modrzejewska
Marjanna, narzeczona Angela pni Solska 
Franciszka, zakonnica pna Modzelewska
Pani Przepieczona pna Wojnowska
Posłaniec p. Brzozowski
Sługa p. Recheński
Psi Marjanny pni Kornsżyńska

Panowie, szlachta, oficerowie, straż, służba.
Scpna w Wiedniu.

C E S I A
najukochańsza córką

M arji i M ak sy m ilian a  K aixerów
po długich a  c:ężkich cierpieniach, usnęła w Panu 

dnia 14-go listop.da br. w 2 wiośnie życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 16 listopada 

b. r. o godzinie 3 ciej popołudniu z domu iałuby 
przy ul Żół iewskiej 1. 99 na cmentarz Ły żakowski 
do grobowca rodz nnego, na który stroskani rodzice 
krewnych, przyjaciół i majoroTch zaprasza.

.Stelle" K Sł t  ł wicz. Wałowa 11.

Nadesłane.M % UW M V  V  W w  ■
Rubryka ta nic pochodzi od redatrji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za me odpowiedzialności.

W  o b r o n ie  k r a w c ó w .
Istniej- w Krakowie od 2 lat — tak zw aay: .Zw ią

zek handlowo-i rzsmysłowy katolickich krawców". — 
Instytucja ta założona niby w cela zogniskowania wy
twórczych sił krawieckich, jest de facto instytucją han
dlową pewnego grona kapitalistów nie krawców i nie dla 
krawi ów stworzona została. Kto bowiem czyta nai is tej 
instytucji, jest przekonany, że wszys-y krawcy katoli cy 
w Krakowie utworzyli sobie Związek i  źe właśnie dlatego 
jest trn  .Związek* godny pop rcia przez całą chm ści- 
j ó s tą  ludność W rzeczywistnś ó zi-ś, jak wyżej nadmie
niliśmy, jest to Związek kapitalistów, w któ-ego zarzą
dzie je -t zaledwie kilku fachowych krawców, a którego 
członkami są kapitaliści zawodu niekrawieckiego Przez 
podszywani- się owego „Zw ą?.ko" pod egidę .katolickich 
kr><wców w Krakowie" zost la wytworzoną ze strony 
tegoż .Związku" k o n k u ren ji wszystkim krakowskim 
krawcom katolickim, którzy maia w mieście swe r d rębne 
pracownie kraw.eckie a nie należą de owego .Z w ią tiu " . 
Ze konkurencja ta, jest nieuczciwą — te  wyn<ka z ua- 
stępujących faktów: Paragraf 3 statutu .Związku han
dlowo przemysłowego katolickich krawców w Krakowie" 
epiew a: .Członkami Związku mogą być osoby wyznania 
katolickiego, mające prawo rozporządzenia swoim m i 
jątkiem, dalej S ółki i Korporacje, Gminy i Instytucje 
pabliczne, oraz Firmy zarejestrowana, skoro podpiszą de
klarację prsystąpieDia i zostaną przez Dyrekcję przyjęci 
do liczny stowarzyszonych".

A w ec pod egidą .Związku handlowo-przemysło- 
wegn katolickich krawców w Krakowia", robią interesy 
nie-krawcy! Czy to nie jest wprowadzeniem w błąd pu
bliczni ści ? Dziwi nas niezmiernie, jak  mogła w ładza za
twierdzić tego rodzaju statut ? Wolno jest tworzyś lu 
dziom rozmaitych zawodów, Zw iązki handlowe wyrobami 
rozmaitymi, ale nie wolno tworzyć Związków fachowych, 
skoro się otwiera pole ko zyści dla ludzi n efach-rwych. 
To nie jest zgodne aai z ustawą ani — ca Ważniejsze — 
i  etyką

Cech krawców miasta K-akowa. protestuje aia 'ej- 
szem ja< najenergiczniej przeciwko tego rodzaju zakusom 
na byt krawców katolickich i ostrzega P. T. Publiczność 
przed nieuczciwą konkurencją tak zwanego .Związku 
handlowo-przeoiy-ł >w go katolickich krawców w Krako
wie", który de facto nie jest związkiem katolickich k raw 
ców miasta Krasowa, ale spóhą kapitalistów, naduży
wającą firmy naszej dl* interesów nie mających z inte
resem katolickich krawców mi sta Krakowa w ścisłem 
tego słowa znaczeniu — nic wspólnego.

Niemniej oświadcza niżej podpisany Cech krawców 
m. Krakowa, że w tej sprawie uczyni lównocześnie przed
stawienie do władz.

Z  cechu krawców krakowskich.

n n  n c  l o t n i 01  praktyce w atelier dentystycznym 
TU £ d '1 6 U 1 1 8 j błog. p. J. WEISSA i dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper. 
Dika 1. 8. I. p. Z głębokim szacunkiem E m il Por des

Nasi czytelnicy znaj% oddawna ten cu
downy likier, który zawdzięcza swe odkrycie 
mnichom XVI. -wieku.

W chwili w której naśladwanie ze wszech 
stron się wzoiaga, nie wahamy się uzneć i za
lecić Beoedyktynę jako istnie królewski likier, 
przyjęty na każdym stole, w restauracjach, w 
domach obywatelskich, w pierwszorzędny.h ho
telach i w salonach książęcych.

.. Pijcie Państwo ten likier na trawienie, 
on wieje w wasze żyły płomienne życie oży
wczego słońca. 2008

Niezrównanej dobre-ń tu tk !  t b lb u tk l 
s y g t r t t e w r

S A S S C m S K f S

„FIU T" i „KIAJ"
ńfk&tka sitaka  przeźroczysta.) (bibułka ciegasnzsa

wyraba

S. V . KIEMDJOWSUEGO
we L w o w i e ,

Si v tzilz1« lo librett 53

Instytut Ueimiano - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytk’. 
Reperatury z prawincji uskutecznia odwrotnie. 

I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  ' W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M. Lisowski. Zyamuni Stobiecki.

nr. 22 z 15hstopada 1902 
wyszedł już z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
S gxem plarx  40 h e l.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincj
9 kor 40 hnl

ŚMIGUSA

'ijcie dli zdrowia I

1133

P r z y  r e u m a ty z m ie ,  g o s c c u ,  
p o d a g r z e ,  I s c h ia s ie ,  

tum b a g o ,  p o r a ż e n ia c h
najlepiej kąpać się w przymieszce

Mattoniego soli borowinewej.
Czas trwania kąpieli, ciepłotę I Ilość przyaieszkl usta

nawia lekarz
S k u tk i  z a d z i w i a j ą c e  

już po kilkn kąpielach 
Mattoniego borowinowa sól znajduje się we wszystkich 
aptsknch, droguerjach i składach w ól mineralnych.

Broszury i sposób użycia bezpłatnie. 548

D la
ochrony

p rzed
fa łsz e r
stw em .

Z nak  k o rk a  w ypalonego

m

5035

MATT0NI'§ MattcniBfo
GiessDubler

Szczawę,

m

Aptekarza Thierrego (Adolf) LIMITED 
prawdziwa

centyfołiowa maść naciągająca
jest najsilniejszą m aścą  ciągnącą, wywiera przez swe 
gruntowne oczyszczenie kojący szybko leczący skutek przy 
aajbardziej zastarzałych ranach, uw. lnia wskutek roz
miękczenia skóry Od zarazków wszelkiego rodr.ju . Do 

nabycia pocztą franco 2 słoiki po 3 k. 50 h. n

A ptekarza T b ie r ife g o  (AdolD LIMITED w P reg ra iz ie
sbsk Rsbltsuh-Ssuerbrusn.

Należy unikać imitacyj i zwracać nwagę na znajdojącą 
się na każdym słoikn markę ochronną. 6009

Mydło glicerynowe płynne
1140

oczyszcza skóię od pryszczy, liszaji i trądzików 
C e n a  8 0  h<«L

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW, ul- Sykstuska 1. 25 ul Halicka 1. 11. — KRAKÓW Sukiennice 20. 

PRZEMYŚL ul Franciszkańska 1 24.

Moja prawdziwa woda koloilska

. . ?n/. .

destylow ana podług oryginalnej 
recepty, v ynalazcy mojeg pra
dziada : znaDą jest we wszyst
kich częściach św iata, z poda
nym  praw nie znakiem  o bren .

J:h&nn Maria Farina
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Koln, J iU s f l-P la tz  nr. i

patentowany dostawca Jego Apost lskiej Moś u Franciszka Józefa I., ctsarza
austr. i król. e , j-k  też i wieln inaych c. i k. dworów

Jeneralny zastępca dla Austrji, Węgier i Rosji 1188

J ó z e f  G o l i g e r  w e  L w o w i e .

I

Od dawien dawna ze swej dsbrool I zaoaobu Znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

13 poleca H A N D E L

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem

fnnt .famiijnej" brrdzo d o b r e j .......................... 1 40
fnet Melange de Mescnu" w oryg. opakow. 2 50 
funt .Imperial* Cesarskiej w oryg. cpaków. 3 50 
funt Oaru<’h<‘>“ " z najnow. herbat kwiatów, t'2 0  
KAWA . (.EYLON‘ znakomito franco 5 kilo #■— 
GRZYBKI litewskie suc .e bard o Ude.

Z BRODOW I!

BENEDICTINE
KAJLEPSZT ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW.

Trzeba zawsze p lnie ba
czyć na to, ażeby na fla
szce u s odu znajdowali 
się czworokątna e ty k ie ta  
z podpisem naczelnego dy

rektora jak obok :
Marka Benedicbue jest zastrzeżoną w Austre-Wę- 

grzech. Nawet wszeltie podobne, do zamiany prowadzą 
ce — podleg ją ustawie 2008

Przed domokrążcami i naśladowcami przestrzega się. 
Składy we Lwowie:

Brandler, dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15. 
Musiałowicz I Janik, ulica 3go Maja L 2.
Ludwik Stadłn iiller,
Albert Szkowron.
Aleksander Bienieckl, uL Karola Ludwika 1. 11. 
Teofil Kwiatkowski. w Stanisławowie.
Splndel Welzer I Sp w Rohatynie.

HANS HOTTENROTH generalny sjent, Hamburg.

Naiłaioinięjsza klimatyczna miejscowość ? Tyrolu uoMniowym
Sezon od 1 września do 1 czerwca.

Prospekty na żądanie wysyła Zarząd. 4059

Odznaczone
aa 14 wystawach

światowych. W S M A
dalmatyńsfcie z własnych winnic Dn A ■ Qi(]n|jń

stołowe i deserow e; Chorwacki szampan, koaiak, śliwowicę dosko
nałą, oliwę delmatyńśką polecają 1057 Lwów, Czarnieckiego 3

Wina nasze polecane'.są przez 
powagi lekarskie w słabościach 
żołądka, niedokrewności i dla re
konwalescentów.

Przy większych 
zamówieniach z pro

wincji stosowny 
opnst.

W
L w ów . ul. J a g ie l lo ń s k a  12

polecają: MATERJE na meble, Portjery, Story, Firanki, Dywany, Tapety, Mebie stylowe, orzechowe, mahoniowe,

oraz własną pracownię tapicerską
i K.hnAa JmAe mnnAli i fnen



•ZIENNIK P0LSK z dnia 16 listopada 1903 r.

11 H A N D E L  |

H l t lH  IBIELIZIU
JANA RIEDLA

W E L W O W I E
poleca uąltulej wiaanego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 06, 166 , 2 .—, 2-20 2-50 i 3. 
Keezelo z przodami w zakładki pikowe 

i fantazyjne zł. 2*60, 3, 3.30, 3 70. 
K u n ie  kolor., krotonowe, lab z kol.

pikowemi przodami zł. 2‘60 i 3. 
Keenle kolor, satynowe po zł. 2-46. 
KM*ule eeoBB białe, po zł. 1*60 i 1-86, 

ozdahlnne na wzór ukraińskich po 
zł 2-30, 2 50 i 2-76.

K u n ie  d li obłepaków po zł. 1-40
i 1-60.

Półkeszołkl z kstnierzami 50 ct., bez 
kołnierzy 35, fałdowane 50 ct. 

Przody de kuzol do wszywania 60, 
66 i 75 ot,

Kełilerzykl męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł. 2'50, dla chło
paków zL 2-10.

Muklety tnzin zł. 3 60, 4, 4-50.

K A L E S O N 7
po zŁ 1, 1-20, 1-30, 1-40, i 1-70 

dli obłepaków z dymy po zł. 0*95 
i 1-10.

skarpetki wąskie tuzin zł. 4, 5, 6,
7-60 i 10. 

dla okłapaków tuzin 3-50, 4, 4-50. 
kaftaniki od potu cieńne i siatkowane 

(Schweissauger) po zł. 0 90 i 1-— 
Kaalzeikl de pslswaala w lniane z rę

kawami po zł. 6, 6, 7-60. 
Poószeohy de polewania I ohslewki 

wełniane bez stóp po zł. 1-75,2, 2-60 
8podale do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne pref: dr. Jigera wyręby 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowi i łatwo się 
przeziębiających, pe oeneob febr. 

Cbutkl de nsm  płócienne białe lub 
kolor brzegami tuzin zł. 3, 3 60, 
4-50 i 5, imitacja batystów, zł. 3'60, 
4-50, 6 IV 5.

Szólkl angielskie od 85 ct.
Pnruele wełn. jedwabne od zł. 1-50.

W o d a  k o l o  6  a h a
.Johann i'aria Farina jlllichsplaU 4* 

flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 3.

K B A W i T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincji 
wykonują się najstaranniej.

Dla Pirów!
p o leca ją

S. Motylewski
1

S. Krzyszkowski
L w ó w ,

p la c  M arjackl 1. •

Bielizna m pka 
K r w t y  

Perfumeria 
Kapelusze 

Parasnls
Wyroby ze siary  

O iioiie mestie 
Kufry 

Laski 
Pledy

Płaszcze gemowe 
Płaszcze Raglar 

Derki 
Kalosze 

Rękawiczki aogieistia 
damskie i męskie i t. d
Cennik illnstrowany 
do dyspozycji.

JAM M l i
miler i zrtm

we Lwowie, płae (tarjaell 
1 peleca 
twój bogate zaopatrzony 
■k id wyrębów subtle r- 
■k ek, złotych i srebrnych

90 aagittezysh t w i e s

5060

nie pjwinien omijać spe- 
sobnt lei obję iia ajencji 
jednego z Ls atM szych do
mów bankowych pracz rcz- 
spr iadsż prawnie dozwolo
nych l.sów  p ńrrwowyuh 
na raty Najwyższa prowi
zja. ZaSlsrkl ewent. etałe  
płaoa. i f - t y  pod sijfrp
.K  N 8979 pod >dres m 
H nu i  Stele Ł  Y .prr Wtee.

Fmtrtua
we obezywaig a Orą dla _  
bydła w ra-la daw  lenia tlę  I  

I wzdęcia | ]

Lejki gumowe i. blaszane
dla bvdła

Nożyce
do kcal, owiec I bydła

SOL glauberstą, Kreselin;
FLUID dla koel 

PROSZEK Komeeburekl Itp.
polata 1213

M A 3 A Z Y H

ALFREDA BICGCIi
L W Ó W ,

nlica HfetmaWsk l L 4.

irino i Bracia
lagun  d n i u s M

i  d l a  t h ło p c ó w  1226 

Lwów, ui. i«|lellośeka 2,
I o eca na sazoa obecny

po iilmietająsi Bisfrl mii
ubrania frako^r, żaklatewe, burki 
podróżne, oletry. fn tra miastowe 

i do pelowaola.

O liw y do m aszyn
Oliwna (leeejska),
Krukazka R«gozyoowa,
Resyjeka mlneraJaa,
Cilleyjeka miDorolno,
Rzepakowa, 1215
Rzoeakowa odkwaszona,
Tł izc ; do świrowania maszyn 
(T łaozr kows^et afc»y)

H a l  M iy u  i tetiiliczia 
Alojzy Hubne**, Lwów

Rynek I. 18 

Wielka korzystna

Wysprzedaż!
7 lR irk Ó W  k szenkowych złotych, 
Ł egain M  srebrnych i stalowych, ze
garów peeduł^wyi.b, budawór-, dekera- 
cyjnych, Zegarków gecewsklth i pato

ko wsa ich

z powodu zujsełaegu zwinięcia handlu 
W. Grabiński

LWÓW, 3220

u l .  H a l i c k a  1 6 .

*x>re«»xxxxxx
111—311 złr. Binigeziii

1 ‘egą zarebić osoby każdego stania 
* h  ■ l ó r l  m i e j s e c w e t e ł  pewnie 
i uczciwie, bet kapitału 1 ryzyk" przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie

rów państwowych i lotów.
4046 Zgłoszenia przyjmuje

L u d w i k  O a s t e r r e i c h e r
Vlli. Deutsabogasse 8. Budapest.

rwnonac

Niniais m mam zaszczyt den esic 
Stan. H. T. Publiczno*.i, że tnana re
stauracja pod firmą

Józef Ftil g ier
Lwów, ul. Kopernika S

pe gruntownem odrestaurowaniu i za- 
prowa cen u h n f e t n  z żninami i ge 
ra mi prr kąsk mi i napcjami, zasiała 
z dn-em 2ó p 6 iziernika etwartą.

W niedziele i czwartki laczki war
szawskie.

Kuchnia od 9 rano do 12 w a ey 
otwa 1 1. Piwo tyho ptlznacede

Chctc załrafb ć stbia uzcame, s .- 
kładnć będziemy wait-liich sin<ań, aby 
P. T. g i/t  zadowoLć Ab inament przyj
muje a.ę po cenieh przystępnych.

Z poważaniem
15114 Zarząd.

X S X X X X X X X * * X * X X X X X X X X X X X X

najlepszy ze wszystkich przypraw do z u p ; potraw
Jest pożywnym, działa pobudzrjąro na apetyt, ułatwlająeo 

na trawienie.
Przez lekarzy polecony. W iilokretnie premiowany.

Słoik próbny 65 gr. 1 kor., Flaezeozka próbne 65 gr. 60 h.

Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i 
handlach korzennych i delikatesów.

XXX
i
X
l t
X
X
X
XGłówny skład u P ietra Mlkolasoha I Sp we Lwewie.

r t *  X Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Celem położenia tam y naJuży.iom  niektórych restauratorów  

mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklaakl 

Naftoła Tepftr, Trybunalska 12. 
Automaty, < u »  Hm im ina.
Adler Uarkos, plac Akademicki 
Agld Jakób ul. Krakowsk* 25 
Bleuitolo Adsif ulica Po ltwskiego 
Bsraoltokl Hotel Pański uL Gródecka 
Be gal A., Ckorążi-iyzea 
Bratłol A., ulica sykitueka 28 
Oeałlf. Hotel de Lara 
Orsekar Eljots Gródacka 
fr>ad Jakób Ryńsk 

rin< di J., ul Sapiehy 
Osagel K. Pańska pod ,Scl kirm*. 
Sruafald Adolf, ul Janowska 17 
Sarfoakel uzlaaz, ul. Syket «ka 1. 2 
H rald Antsal, ul. Sykstuska 14. 
laliwlg Edward, ul. Kopernika.
I ków Mlohał, ul. Sobieakiego 3. 
Kawiarnia taatralna.
K a wiar ola earapejskn, ul. Jagiellońska. 
Kaatklawloz Aegaat, ul. Wałowa 13. 
datz Jadw , ul. Hslickn 10.
Kaha Kala , pl. Gełuchowskicb.
Kell A., ul. Kopernika 10.
Krana A. ul. Skaibkowaka 
Kell M , Wsiowa.
Kaaarlsovsgel A , ul. Jagiellońska.

tylko eastępoiąoe flray: 16
Kreledler Jakób, pl. Bernardyński. 
Leaol S. Gródecka 54.
Ladwlg Jen, ul. Kraków .k* 1. 7 
LSwaebeek Jakób, ul. Trybunalska 4. 
Łapeolóekl We|eleob, Gródecka 79. 
Makowski Koral, ul. Krasickich 7. 
Neweioalok J., ul. Kopernika 1. 4. 
Naeeeablntt H el. ,eonz Sapiehy. 
Przybylski Kareł Teatralna.
Prekeab J , ul. Sap-.ehy.
Raiah Sawoel, Rynek 5.
Rsłbberg Abrabea, ul. Kasimig zowska 
Reaaleaen A. Pasaż Miktlasch*.
Roee geen, ul. Pińska.
Rsdzlóskl l e łsel, rastauracja kolejowa. 
Retbbjrg Mnx, ul. (Itłema) Gi iaecka 
8snneasebelB A., ul. Gródecka.
Salzberg H., Gródecka. 
aJball S., ul. Kazimierzowska.
8ehaplra 8., Rynek.
Sobwarzer Oslasz, ul. Gródecka. 
Sekaldt K. ul. Cherążczyzua 
Itellmeiełer, ul Z łLiewsaa.
Waiey Jen, ul. Czarnieckiego.
Wellaeh H.f ul. Gródecka.
Znokarau Szyaen, ul. Leona Sapiehy 
Znokarmun Jakób, Zimorowicza.

BOK okocimski (porter krajowy)
8aozewskl L  Sykstuska. — Barfankel 0. Halicka. — Sebaslrn 8. 1 ,-iseŁ. — 

8ann H. hotel warazaeski. A etem ty pas ż H usnana Newełealek J. Kopernika 
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wix!a ! Syna, ulica Bogusławskiego l  12,
Talefen Nr. b.

Sjdad piwa flaszkowego u p. Wiaeera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli ”  pismach lwow
skich naswiska restauratorów , Którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze
daży obcpgo piwa pod m arką okocimskiego.

JAN 60ETZ, brew ar w Okocimie.

J M . J A K U B O W S K I
przedtem

J A K U B O W S K I  i  J A R R A  plac MarjMkl I. 10.
z srceyt polani wyroby z shińskiega r e a . p U t e n  e ere, bror- 

zewe i z p a* dziw-go zebra, jaks U : nas yeia etełews, nażz, wiaelse, 
ryżkJ, łyóeezkl, przedmioty a tdebne na pad rk e r u  wtykały keieiełne: 
hektarze, maestrun ja. kiebahy, krzyża i r&ad la i t. p.

Frzyjmaja «stelria raperaaja da parł eąam. pnarrbrntcia, n:klewania 
i broniewaŁa. Wypaiyeca inkryałn .aztnóee' staławe newlgkaza zabrania.

P 'izm d  ̂ eaysierania srebra i zieti. 1121
■ C tan y f a b .  y z a w « . — Cennik d-'m a i apbtnir W

Odpowiedzalny za redakcję: Adam Krajewski.

RD30LF CEBIIRTH
FABRYKI IETALIVYSO i ŻELAZNYCH WYRiSÓW

C. i k. Baóweny ^  B iizynlsta 

F A B R Y K A  i  S K Ł A D

tylfci W i e d e ń  YB., KAiSEURISSE I. 71,
p r z y u s n e k  B n n n e i e  kolei miejskiej i tramwaju dlaktryeznigo 

poleca swój nsjwiększy i najsbfitszy skkd

PIECÓW tfo sta ła  a n pal * y  
óe rsg^owanla tent ir ttu ry , najpląknlej 

emaNwane,
KUCHNIE sd najmniejszych, do nsj- 

wląkezyeh rozmiarów,
Źelazee ruozty e ozterech I piąela kaataoh 
PIł o de irągmletl I wanny z laneg* żelaza,

biało emaliowana bardzo eleganckie,
Patentowane wkładki do pieców L»fl wyak 
Aparaty euszaraiane dla fabryk cykarji 
Pleoo KS ploSESAta dla piekarzy i cukierników 
Kemlnkl gazowe najnowezaj konstrukeji,
•uże fcaieryfery-

w; u :  i i m r r f i  i Zikłul B n lim n ii .
Przyjmuje «mai(owani« n i żalazle li 

| m r  T a l o f o n  I r .  U 4 .
I kutem.

7030

Oryginalno

Singera Maszyny do szycia
d l s i  u i y t k a  d o m o w s g o

91$

Paryi 1900:
G M D  P R II

k a i d s j  g a ł ę z i  f a b r y K a c t i .
Bezpłatna nauka wa Wszystkich* technikach modn*go haftu art>stycziiego. — K o t a r y  e l e k t r y e z n e

do pęd ieva maszyn do szycia.

Singer Co Tow. Akc. Maszyn do Szycia
Lwów, Sykstuska 6.

O O O O O O I

I r .  t a l e f a a u  1 1 7

N a  p o r ę  z i m o w ą  p o l e c a

Zakład gazowy miejski we Lwowie
Pi§C6 i piOCyki ęOZCWB ao ogizewtnla korytarzy, pnleezkart etc. 

Kuchenki ^ S Z O W C  o j t(j n y m i kilku p lem ieB U cli d la p otrzeb y  d o m ew ej.

2e!azka gazowe i aparaty eta ogrzewania w^dy
lub Innytb celów technicznych 

D o  n a b y c ia  w  w ie lk im  w y b o r z e

w lokalu sprzedaży Zakładu gazowego pasaż Mikolascha
Nr. telefonu 179. 1204

Piece gazewe I kuehankl w p ojsd y n czem  w y k en a n iu  m o ż u  w ypeŁ yezać.
Z a le ty  o p a ł i  g e z e w e g o :  W ygod a  w  o b a led te , n ad zw ycza jn a  czysto ść , n a ty ch m ia sto w e  Q

wyzyskanie elepła 1 tanleóć

Gaz do celów technicznych ■ pe 18 halerzy 
m etr azeóeionny. ■ j

K L Y T H I A
UPIĘKSZENIA 

I WYDELIKACENIA 
C E R Y

DLA PIELĘGNOWANIA! 
SKÓRY 1

PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n t k i ,  t a a l a t a w y ,  b a l a w y  1 e a l a n e w y  p n d & i

biały, róiewy albe żółty 
Ghemieinie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pebla c. k. prefesora w Wiednin | 

Uznania na piżmie z najlepszy eh sfer dołączene są de każdej puszki.

O O T T L IE B  T A U S S H ł
G. k. Nadworna fabryka aydeł tealetewyea I perToaeiyJ w Wiednia. 4036 j 

Skład główny: Władna I. Welzelle 3.
Cenal puszki I złr. 20 ct. Wysyłka za pobranieu lab poprzedniem przysłaniem

należvtołoi.
Składy we Lwewie u Z. Ruckera P. Mikolascha i Spł., Ferdynanda Gflrttlera, Stan. Gahrela, Alojzego Hflbnara, 

Kauczyńskiego i Oberskiege, H. Grflnspana, O. T. Wincklera' i Syna; w Tarnowie: Mo,.U Fleischer junior; 
w Przeayóio: M Bartisckan, Adslf Spickner, Łeen Merkel i wa wielu aptekach, perfumeriach 1 droguerjach.

m

Dnia 28 listopada 1903 r. przeprowadzoną zostanie 
w c. k. zarządzie dóbr skarbowych w Nadwórme

l i c y t a c j a .
za pom oią piaemnych efert na

lw im  i in i i  sttrliaircti
w Pniewie, ebek Nadwórny,

a to jednego młyna amerykańskiego o 3 walcach i 2 
francuskich kamieniach — i dwóch zwykłych młynów w o -  
dnysh każdy o 3 kamieniach — na l?t iześć, t. j. na czas 
od 1 stycznia 1903 do 31 grudnia 1908.

Dotychczasowy roczny rzyns: dzisiżrwny wynosi 
5.50G koron.

Dzierżawca obowiązany bęlzie przeprowadzić w mły
nie aM erynóekim  ztraz  w pierwszym reku dzierżawy 
adaptacjo kesztsm skelo 12.')00 keren.

Bliższe warunki dzierżawy, tudzież plan i L. sztorys 
na adaptacje w młynie amerykańskim przejrzane b jć  m o
gą w c. k. Zarządzie dóbr w Nadwóruie.

C. k. nadr&dca leśnictwa 

loseaberg.

mmi
122SPraktyezne padarnnkl

N a  ś w  M i k o ł a j a  i G w i a z d k ę
jek* te: Ptisersyki, Sukienki, Buciki, P< ńczesski, Gerai- 

terki fuirzeae, Kepuik', Bielisuę A*, niemowląt 1 stareireh, — pelew  
aąjtmiej Newe etwerzeoy MA8AZYN keamletoej keofekejl dla izleel

Karoliny Szydłowskiej
w a  L w o w i e , u H r a  A  r a d e m f e k a  1. 1 4 .

życiu ale zdarzy się więoej kupić I 400 praceot taniej. Każdy 
eszrzęJza .ir. 24 przy aprowadi iiu moj*go doska- 

n iłi go i wszędzie wypróbowanego F0N08RAFU. Śp.awa, mówi, 
śmieje się, g.-a rozzmaite pelekle pieśni i jest nieprześcigniony 
przy wszystkich zabaw cb jiko materjeł zabawowy Dsstarcza 
ten fonograf, który dawniej kosztował 80 złr. teraz po cenie 

w św iece kupieckim detychcias niebywałej tylke 6 złr. z op-kowaniem i dodaj- do 
tego jesi :ze bezpłataie walc. Dalsze walce kosztują tylko 75 ct. Wysyła tylko za
pobraniem albo pop. z dniem sadeal i' n  pieeiędty przez mi^d.ynars dowe biuro

eksportowe H .  JB. B r a T H t a n , K r a k ó w .  1124

Paaaż
S & u t m a u a .

Lw ow sk ie

I t ł la s lo i
(46 r u r  premiowana). 

Od *•/,, do *ł/IX de widzenia

Kirinisji krśli Eiwirdi VII
w Lendynie 

t g V  Wstęp >0 e»' tów. *>42
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KejH r n lo k l i Syn

opiycy i m tc b w cr ,  
Lv.ew, plao Hatlekl 1, 
polecają ps cenach BA, 
tańr.yob okulary, ewi- 

kiery, lomety, barumetry, ciepiemierze, 
miktoskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej 1 ebjryoblej. Zamówię 
oia z prowincji załat«Umy uneitualiua.

?
O

J. fkhustera
ko łd ry  I m aterace nzaa-
ne wsi - zie za esjUptze i naj
tańsze. Neweść! Kołdry pucho
we, nadzwyczajnie lekkie, ciaplz 

i trwałe od 16 zł. i wyżej. 
Nowość! Maseyua parowa od
czyszczą i aro zbita pierza na.

zupetuisj pe 30 et. za kile. 
8101 Lwów, Kopernika S.

Dla starych I młodych mążozyzB
peleeo. s’ę broezurę wyezłą w newzm  
pomnożonym m k. -d- c pr.ez Radrę 
1071 Med. Dra MdUori o

nzifnjtiyii systeate lem wyi 
; semniTi

j«kot»ż rudfkalwą bur eję fogeż. 
Wolna prza yłk w kopo • ■ w mar

ki oh pocztowych 1 tur, 20 h.
Curt Rober, Brsuazehweig.

MaiirzidnlBiiząHE2;SSĘ
najewege wyba-nąw arnku, areaiaiyuzną 
I debrze a&yiągająoą funt pu zł. 3, 2, 

I t 60 puleua Heedel 
L S O I A B I l A  S O Ł E C K I E G O  
we Lwewie nl. Batorego I. 2. Wysyłki 

odwrotnie. 8110

Właściciele i wydawcy: Dr. Ostassewiki-Barański, MilaLi i Sp. ZJdrukarni M. Schanitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


